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wyraża kategoryczny protest
przeciw nasyłaniu na terytorium Polski 
amerykańskich balonów
Nota rządu PRL do USA

WARSZAWA (PAP). W dniu 11 lutego br. Minister- 
*tvvo Spraw Zagranicznych przesiało ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie notę w sprawie wysyłania 
amerykańskich balonów nad terytorium Polski.

Jednocześnie stały przedstawiciel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej przy Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w Nowym Jorku otrzymał polecenie złożenia tekstu 
tej noty sekretarzowi generalnemu ONZ w celu podania 
jej do wiadomości wszystkim państwom członkowskim 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

A oto treść noty rządu polskiego:
Rząd Polskiej Rzeczypospo, balony te spadając w róż- 

litej Ludowej już niejedno-j nych częściach kraju spowo- 
krotnie zwracał uwagę na | dowały straty w mieniu oby 

.fakt, że nad obszarem Pol- j wateli _ polskich, a nawet po- 
ski pojawiały s>ię balony ame jranienia i poparzenia, a po- 
rykańskiego pochodzenia, j nadto zagrażają żegludze po
przewożąc oszczerczą litera­
turę. Ostatnio pojawiły się 
również olbrzymich rozmia­
rów balony, zaopatrzone w 
aparaty fotograficzne i tele­
komunikacyjne, służące wy­
raźnie do celów wywiadow­
czych. Z uwagi na to, że w 
ostatnich tygodniach liczba 
nadsyłanych dio Polski balo­
nów uległa zwiększeniu, że

Dulles
niezadowolony
z gadulstwa 
przedstawicieli 
lotnictwa USA

NOWY JORK (PAP). Kores 
pondent „New York Times" Le- 
viero donosi z Waszyngtonu, że 
„sprawa balonów" spowodowała 
pogorszenie stosunków między 
Departamentem Stanu a Mini­
sterstwem Lotnictwa. Jak in­
formuje korespondent, minister 
lotnictwa Quarles, ulegając pre­
sji Dullesa. zakazał przedstawi­
cielom lotnictwa wojskowego 
prowadzenia jakichkolwiek roz­
mów na temat balonów.

Wydano tajne instrukcje, w 
myśl których korespondenci nie 
będą mogli w przyszłości uzy­
skać żadnych nowych informa­
cji na temat balonów.

Leviero pisze dalej, że pew­
nego dnia Dulles po przeczyta­
niu w prasie oświadczenia do­
wództwa amerykańskich sił lot­
niczych, że „w przeciągu mniej 
niż Jednego miesiąca wypusz­
czono 500 balonów", w tym rów 
nież z szeregu punktów w Eu­
ropie, „odbył — Jak informują 
pewne źródła — ostrą rozmo­
wę telefoniczną z ministrem 
Quarlesem"
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wietrznej, rząd Polski dzia­
łając w interesie swych oby­
wateli i w trosce o zapew­
nienie na obszarze państwa 
polskiego pełnego bezpieczeń 
stwa — zmuszony jest zająć 
w tej sprawie zdecydowane 
stanowisko.

Władze polskie są w po­
siadaniu bezspornych dowo­
dów stwierdzających, że wy 
mienione balony produkowa 
ne są w Stanach Zjednoczo­
nych i że wysyłane są z lot­
nisk, znajdujących się pod 
kontrolą Stanów Zjednoczo­
nych, przy czym wiadomo, 
że balony zaopatrzone w apa 
raturę fotograficzną i tele­
komunikacyjną wysyłane są 
m. in. z amerykańskiego lot­
niska wojskowego Giebel­
stadt koło Würzburga na te­
renie Niemiec zachodnich. 
Znana organizacja dywersyj 
na pod nazwą „Wolna Euro­
pa“ publicznie przyznaje się 
© Dokończenie "na str. 3.

Dziś rozpoczyna obrad 
XX Zjazd KPZR
Przygotowania do Zjazdu
przekształciły się w ZSRR
w potęiny ruch 
patriotyczny

MOSKWA (PAP). Do Moskwy przybywają delegaci 
na XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, który rozpoczyna się dnia 14 bra. o godzinie 10 
czasu moskiewskiego.

Ze wszystkich krańców ol­
brzymiego kraju zjeżdżają 
się do stolicy wysłannicy 
Wielkiej Partii. Zostali oni 
wybrani na republikańskich 
zjazdach partii, konferen­
cjach krajowych i obwodo­
wych.

Kraj wita Zjazd w atmo-

Delegacja
KC PZPR
aa XX Zjazd KPZR

WARSZAWA (PAP) 12 
bm. opuściła Warszawę, uda 
jąc się w drogę do Moskwy, 
delegacja KC PZPR na XX 
Zjazd KPZR.

Na czele delegacji stoi I 
Sekretarz PZPR — Bolesław 
Bierut. W skład delegacji 
wchodzą: członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR — 
Jakub Berman, Józef Cyran­
kiewicz i Aleksander Za­
wadzki oraz Sekretarz KC 
PZPR — Jerzy Morawski.

sferze ogromnego entuzjaz­
mu. Przygotowania do Zjaz­
du prowadzone były przez 
wiele miesięcy. Przekształci­
ły się one w potężny ruch 
patriotyczny pracowników 
miast i wsi. Tysiące fabryk 
i zakładów pracy, kopalń, bu 
dowli i przedsiębiorstw do­
noszą obecnie o sukcesach 
produkcyjnych, osiągniętych 
w socjalistycznym współza-

Na zdjęciu:

Ośw
dwóch

wodnictwie podjętym 
cześć XX Zjazdu.

Wykonując swe zobowią­
zania hutnicy dali .już po­
nad plan tysiące ton żelaza, 
stali, aluminium, walcówki.
Wydobyto dodatkowo ponad 
plan wiele ton węgła.

Z wielkim entuzjazmem,
witają Zjazd pracownicy fa Ir. dyplomatów
bryk budowy maszyn.

Tak np. z dumą melduje w 
przeddzień Zjazdu załoga jedne­
go z największych zakładów sa­
mochodowych im. Stalina o wy­
konaniu swych zobowiązań. Po 
przedterminowym wykonaniu za 
dań na rok 1955 pracownicy fa­
bryki dali krajowi 2.745 samo-' j r/o D O 
chodów ciężarowych, dziesiątki (j f) /,S ri K 
autobusów i samochodów osobo , v 
wych ponad plan. Przystąpili 
do udoskonalenia poszczegól­
nych typów samochodów, skon­
struowali nowy model samocho 
du osobowego „Zim-lll" i au­
tobusu „Zis-129".

odjeżdżająca delegacja 
nym w Warszawie.

na Dworcu Głów-

iadc zenie

SKRÓT REFERATU 
CZŁONKA BIURA PO­
LITYCZNEGO KC PZPR 
ZENONA NOWAKA PT. 
„ZADANIA PARTII W 
DZIEDZINIE ROZWOJU 
ROLNICTWA W LA­
TACH 195G — 1960, WY­
GŁOSZONEGO NA V 
PLENUM KC PZPR, ZA­
MIESZCZAMY NA STRO 
NIE 2.

aicgielsKfch 
o przyczynach 
swego wyjazdu

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS podaje:

Dnia 11 bm. G. Burgess i D. , ,.
Maclean, byli pracownicy Mini-! słowami.
sterstwa Spraw Zagranicznych! ,,Nasze życie w Związku 

Pracownicy przemysłu ra-Anglii, spotkali się w hotelu Radzieckim przekonało nas.

państwowych spowodowało pra­
wdopodobnie oświadczenie Fo­
reign Office, że „przypuszcza" 
on, iż staliśmy się agentami ra­
dzieckimi w Cambridge. Foreign 
Office może oczywiście „przy­
puszczać" co mu się podoba. 
Jednakże ważne Jest to, że w 
sprawie tej kompetentni jesteś­
my my, a nie Foreign Office. 
Nigdy nie byliśmy agentami ra­
dzieckimi".

Autorzy oświadczenia 
stwierdzają iż uważali oni. 
że tylko w Związku Radziec­
kim będą mieli możność za­
stosowania w praktyce poglą 
dów, jakie zawsze wyznawa­
li. Oświadczenie kończy się

dzieckiego rozpoczynają wał „National" z angielskimi kore-
.__„„/ii___ •___ , „ spondentami oraz koresponden-kę o przedterminowe wyko- t£ml agencji TAss i dziennika

nanie planu rozwoju gospo- „Prawda“ i przekazali im oś- 
darki narodowej na 1956 wiadezenie, w którym czytamy: 

jrok. Wśród inicjatorów tego „Guy Burgess i Donald 
ruchu znajdują się załogi za Maclean, była pracownicy 
kładów przemysłowych Mo- Ministerstwa Spraw Zagra- 
skwy i Leningradu. Ich apel nicznych Anglii, pragną zło 
podjęto w całym kraju. j żyć następujące oświadcze-

Z radością witają Zjazd nie

Wypuszczanie amerykańskich balonów szpiegowskich i 
propagandowych z amerykańskiego lotniska Giebelstadt ko­
ło Würzburga (NRF).

(Zdjęcie to zamieściło zachodnio - niemieckie pismo 
„Feld und Wald"). Fot. — CAF

Zjazd przodujących sił ludzkości
DZIŚ delegaci KPZR, najlepsi i naj- dzięki dalekowzrocznej polityce partii, 

ofiarnie,isi jej bojownicy, wybrani wzrósł prestiż Kraju Rad w oczach świa- 
spośród 8 milionów liczącej, przodu- towej opinii publicznej. KPZR zdobyła 

jącej siły ludzkości, rozpoczynają w Mo- powszechną miłość i uznanie wśród mas 
skwie obrady XX Zjazdu Komunistycznej pracujących świata, wśród wszystkich lu- 
Partii Związku Radzieckiego. dzi dobrej woli, dzięki swej konsekwent-

Każdy zjazd KPZR stanowił doniosłe hi- nej i nieugiętej walce o pokój i przyjaźń
storyczne wydarzenie. Uczył, jak walczyć
0 wyzwolenie z jarzma ucisku i jak zwy­
cięsko budować ustrój wolności. Wytyczał 
nowe drogi rozwoju Kraju Rad. Dodawał 
sił i otuchy masom pracującym całego 
świata, ukazując im wielkie perspektywy, 
wielkie osiągnięcia, jakie mogą mleć na­
rody, gdy lud weźmie władzę w swoje rę­
ce. Każdy zjazd KPZR, twórczo rozwijając 
marksizm - Ieninizni, wzbogacając teorię 
nowymi wnioskami, wynikającymi z uogół 
niania praktyki budownictwa socjalistycz­
nego, daleko naprzód oświetlał drogi roz­
woju radzieckiego społeczeństwa, stawał 
się drogowskazem dla całej postępowej 
ludzkości.

Dwudziesty zjazd będzie miał pod tym 
względem znaczenie szczególne. Dokona 
on bilansu osiągnięć ogromnej, twórczej 
pracy, jaką przeprowadził naród radziec­
ki pod kierownictwem partii od czasu po­
przedniego, XIX Zjazdu. Obecny Zjazd 
uchwali dyrektywy szóstego planu pięcio­
letniego, wskaże nowe, wspaniałe perspek­
tywy rozwoju kraju. W decyzjach Zjazdu 
znajdą swe teoretyczne uogólnienie wiel­
kie polityczne i organizacyjne doświadcze­
nia zdobyte przez partię.

Trzy lata, które minęły od XIX Zjazdu 
— to okres stosunkowo niedługi. Lecz la­
ta te były wypełnione niezwykle ważpymi 
zdarzeniami w życiu partii, Kraju Rad, 
całego świata.

W okresie tym KPZR jeszcze bardziej 
okrzepła pod względem ideologicznym i 
organizacyjnym. Jeszcze bardziej zacieśni­
ła się więź partii z masami, jeszcze bar­
dziej wzrosła rola partii jako czołowej
1 kierowniczej siły społeczeństwa radziec­
kiego, inspiratorki i organizatorki zwy­
cięstw narodu radzieckiego. Pod kierow­
nictwem partii radzieckie społeczeństwo 
odniosło nowe wielkie sukcesy w rozwoju 
gospodarczym kraju, w umocnieniu jego 
zdolności obronn?j, w podnles’cnhi stopy 
życiowej irrs pracujących.

Olbrzymie sukcesy osiągnął Związek 
Radziecki w tym okresie w dziedzinie po­
lityki międzynarodowej, Jakże ogromnie.

między narodami, o rozwój współpracy ze 
wszystkimi krajami, o prawdziwie pokojo­
we współistnienie, w walce przeciw obłą­
kańczym piewcom zimnej wojny i ich taii- 
com na skraju przepaści.

„Masy pracujące całego świata słucha­
ją uderzeń młota budowniczych nowego 
życia w Związku Radzieckim" — pisał 
Maksym Gorki. I dlatego dziś oczy całego 
świata skierowane są na Moskwę — na 
obrady XX Zjazdu. Na wspaniale perspek­
tywy dalszego potężnego rozwoju gospo­
darki i kultury Kraju Rad — na liczby no­
wego planu, budzące podziw swą gigan­
tyczną skalą, śmiałością i ambitnymi cela­
mi, do których zmierzają. Są one dla spo­
łeczeństw krajów demokracji ludowej nie­
wyczerpanym źródłem natchnienia w co­
dziennej walce o zbudowanie socjalizmu. 
Budzą one we wszystkich ludziach pracy 
w krajach kapitalistycznych, kolonialnych 
i zależnych szczery podziw, porywają do 
walki o poprawę swego bytu.

Wspaniałe te perspektywy nierozerwal­
nie związane są ze sprawą utrwalenia po- ( 
koju. I dlatego świat z ufnością przysiu- £ 
chuje się dziś obradom XX Zjazdu KPZR. S 
Bo delegaci mówić będą o pokoju, o możli- ) 
wościach złagodzenia napięcia międzynaro < 
dowego, wskazywać będą drogi dalszej 
pomyślnej realizacji leninowskiej polityki 
zagranicznej państwa radzieckiego.

Z radością wita naród polski, polska kla­
sa robotnicza XX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego — naszej so­
juszniczki i nauczycielki. Z uwagą śledzić 
będziemy przebieg obrad, gdyż wiemy, że 
socjalizm, który stał się już rzeczywistością ^ 
w ZSRR, stanie się naszym udziałem ju- \ 
tro, gdyż wiemy, iż ta nauka, która płynie ) 
z obrad zjazdu pomoże nam w szybszym ) 
marszu naprzód, gdyż wiemy, że te wspa­
niałe perspektywy, jakie dla narodu ra­
dzieckiego rysuje pariia na najbliższe łata, 
dzięki naszej u hsnej <r”*ę;omi ofiarnej 
pracy, dzięki naszym rękom 5 mózgom, 
staną się z czasem również udziałem na­
rodu polskiego,

wielomilionowe rzesze chłop 
stwa radzieckiego.

Kołchoźnicy obwodu worone- 
skiego wezwali do walki o dal­
szy rozwój produkcji rolnej 
hodowlanej. Postanowili oni po 
dwoić produkcję mięsa nie w 
okresie pięciu lat, lecz w ciągu 
jednego roku, zaś mleka w cią 
gu półtora roku. Inicjatywa ta 
została gorąco podjęta w wielu 
rejonach i obwodach Związku 
Radzieckiego.

Materiały XX Zjazdu
KPZR
w programie
Polskiego Radia

Polskie Radio nadawać bę­
dzie materiały z obrad XX 
Zjazdu KPZR w specjalnych 
audycjach w programie I.
14.2. w godz. 22,00 — 22,20
15.2. „ „ 22,00 — 22,20
16.2. „ „ 21,50 — 22,10
17.2. „ „ 22,15 — 22,35
18.2. „ „ 22,00 — 22,20
19.2. „ „ 22,00 — 22,20

Obradom XX Zjazdu po­
święcone będą również w 
tym okresie audycje z życia 
ZSRR, które nadawane będą:
14.2. pr. I w godz. 17,00 — 1 
17,30; 15.2 w pr. II w godz. 
17 — 17,30; 16.2. w pr. 1 w 
godz. 17 — 17,30; 17.2. w pr. 
II w godz. 17 — 17,30; 18.2. 
w pr. II w godz. 17 — 17,30;
19.2. w pr. II w godz. 15,30 
— 16.

że powzięliśmy wówczas siu 
szną decyzję“.

---- •----

Radzieccy uczeni 
opracowali już 
projekt

Przybyliśmy do Związku I łamacza lodów
Radzieckiego, aby wnieść t ■ „
swój wkład do polityki zmie-i ^ 
rzającej ku osiągnięciu lep-1 - ~
szego zrozumienia wzajemne j 9 ©wflYlw wir 
go między Związkiem Ra-j
dzieckim a Zachodem, przeko MOSKWA (PAP). Dy 
nawszy się na podstawie o-,rektywy
flcjalnjch informacji, któ- ’ P™«°<lu)ą. budow? 'V 
rymi dysponowaliśmy, że ™ac2a lodo™ .0 napędzie 
V „ • ,, „„„50i atomowym. Radzieccy uczęwówczas ani polityka angiel 0wali już yprojekt

ska, am tym bardziej polity-;techn takiego statku,
ka amerykańska me zmierza rzeznaczonego do pływania 
ły poważnie do tego celu. na wodach Arktykij a na 
Funkcja, ktoią spełnialiśmy. jednej ze stoczni Związku 
dawała nam wszelkie podst Radzieckiego prowadzi się 
wy do tego, by sądzie, iż Ua- j ot>eCnie przygoto-wania do 
kie zrozumienie wzajemne | kudowy nowego statku 
jest absolutn.e konieczne, pierwszego łamacza lodów o 
jeśli chcemy zachować po- i napędzie atomowym, 
kój. Mieliśmy, wszelkie pod-j Na zwykłych łamaczach 
stawy do wniosku, że takie; lodów 30 proc. pojemności 
wzajemne zrozumienie było statku zajmują zapasy pali- 
celera polityki radzieckiejJwa. w ciągu doby łamacz 
Mieliśmy możność poznać lodów zużywa ponad 100 ton 
plany nielicznej, lecz potęż- paliwa.
nej grupy ludzi, którzy dzia- j Na łamaczu lodów o na­
lali przeciwko osiągnięciu pędzie atomowym zuzye'e 
takiego wzajemnego zrozu- j „paliwa“ — uranu będzie 
mienia, i dlatego w pełni u- | wyrażało się w gramach, 
zasadnione były nasze obawy i Dlatego też zakres pływa- 
vv związku z tymi planami“, jnia takiego statku jest w 

W dalszej części oświadczę Praktyce nieograniczony 
nia, precyzującej motowy de 
cyzji obu b. współpracowni­
ków angielskiego MSZ oraz 
opisującej wypadki, które po 
przedziły tę decyzję, czytamy 
m. in.:

„W czasie pobytu w Cam­
bridge byliśmy obaj komunista 
mi. Przerwaliśmy nasza dzia­
łalność polityczna nie dlatego, 
że nie zgadzaliśmy się w Jakimś 
stopniu z marksistowska anali­
zą sytuacji, którą wciąż jeszcze 
obserwujemy w chwili obecnej, 
lecz dlatego, iż — jak widzimy 
teraz wyraźnie — błędnie sądzi­
liśmy, że pełniąc funkcje pań­
stwowe mogliśmy bardziej niż 
gdzie indziej wcielić w życie 
nasze Idee.

Fałszywe interpretowanie na­
szego postępowania — przerwa­
nia działalności politycznej w 
związku z pełnieniem funkcji

Radziecki statek szkolny
przybędzie 
do Gdyni

» MOSKWA (PAP). 11 bm. 
i portu w Odessie otłp! n ł 
• daleki rejs' radziecki sta­
tek szkolnv „Ekwator". Na

v Ijego pokładzie znajdują sięjw leri ■ ubie 
^ juczniowie szkól morskich zidzil Odessę.

Tallina, Chersonia i Lenin­
gradu.

„Ekwator" odwiedzi porty 
Albanii, Anglii, Niemiec, HO
landii, Polski, Szwecji.

Sta* k zawinie do Gdyni 
■y c”’:» ni rewizyty za­
łodze D ru Pomorza“, który 

lego roku odwie

Kra
przyczyną awarii
s-s „Pułaski“

W sobotę wieczorem u wy 
brzeży Gdyni na wysokości 
Redłowa uległ awarii paro­
wiec PMH „Pułaski". Powo­
dem wypadku były zwały 
kry lodowej, które wytrąciły 
statek z właściwego toru 
wodnego. Wskutek najecha­
nia na podwodną przeszkodę 
poszycie denne uległo prze­
dziurawieniu, a statek, na­
bierając wody, osiadł na mie 
liźnie.

Zorganizowana niezwłocz­
nie akcja ratunkowa do wie 
czora dnia wczorajszego nie 
przyniosła efektywnych re­
zultatów.

Wczoraj ekipa nurków 
PRO zabezpieczyła odpowied 
nimi plastrami otwory w 
dnie statku, by zapobiec dal 
szemu wdzieraniu się wody 
rodc7a- prrcy pomp.

Przyczyna przedziurawie­
nia kadłuba nie jest jeszcze 
dokładnie znana. (lt)

Polscy kuracji sza
wyjadą 
do ZSRR

WARSZAWA (PAP) W 
wyniku, rozmów przeprowa­
dzonych między Minister­
stwem Zdrowia PRL, a Mi­
nisterstwem Zdrowia ZSRR 
osiągnięto wstępne porozu­
mienie dotyczące wymiany 
pomiędzy obu krajami ku­
racjuszy, udających się na le 
czenie uzdrowiskowe.

Już w czerwcu br. wyje- 
dzie na leczenie do Związku 
Radzieckiego pierwsza grupa 
kuracjuszy polskich. Przeby­
wać oni będą w najpiękniej­
szych miejscowościach uzdro 
wiskowych takich jak Klsło- 
wodsk, Jessentuki, Soczi, JM 
ta.

W tym samym czasie przy 
będą do Polski kuracjusze 
radzieccy, którzy odbędą le­
czenie w naszych najładniej­
szych uzdrowiskach — Kry­
nicy, Ciechocinku oraz Polu 
nicy-Zdroju.

O wyjeździe na leczenie 
uzdrowiskowe do Związku 
Radzieckiego decydować bę­
dą związki zawodowe w po­
rozumieniu z lekarzami-kon 
sułtantami.

-----9-----

Przyczyna 
tragicznego 
wypadku 
w Elektrowni 
Warszawskiej

WARSZAWA (PAP). Jak Ju* 
donosiliśmy, 7 bm. w Elektrow­
ni Warszawskiej zdarzył się tra­
giczny wypadek. Podczas próby 
uruchamiania nowozmontowane- 
go wymiennika ciepła, rozerwa­
ły sie dwa zawory łączące go 
z rurociągiem. Spowodowało to 
gwatłowne wydobywanie się go 
rącej pary. Osoby pracujące 
przy uruchamianiu tego urzą­
dzenia doznały poważnych obra 
żeń.

Wkrótce po wypadku wskutek 
silnych poparzeń zmarł inspek­
tor nadzoru inwestycyjnego — 
inż. Zygmunt Zacharski. 8 bm. 
zmarł w szpitalu maszynista 
pomp sieciowych — Józef Ka­
miński, a 9 bm. — dyżurny czło 
nu ciepłowniczego — technik 
Jerzy Niementowski.

Powołana przez ministra 
energetyki 15-osobowa korni 
sja ustaliła przyczyny tra­
gicznego wypadku.

Dochodzenie stwierdziło, 
że główna przyczyna awarii 
tkwi w założeniu przez 
przedsiębiorstwo prowadzące 
w elektrowni inwestycje — 
„Energomontaż - Płn," nie­
odpowiedniego gatunku i ty 
pu zaworów. Zawory te po­
winny być: staliwne o śred­
nicy 300 mm i wytrzymałoś­
ci 25 atm. Jak stwierdzono, 
były one z żeliwa o śred­
nicy 200 mm i nie mogły być 
przeznaczone do rurociągów 
wysokoprężnych o wysokim 
ciśnieniu, lecz jedynie do tło 
czenia zimnej wody pod ni­
skim ciśnieniem. Spowodo­
wało to, że puszczona pod 
wysokim ciśnieniem para — 
rozerwała natychmiast oba 
zawory.

Komisja Ministerstwa E- 
nergetyki przekazała zebra­
ne materiały dowodowe Pro 
kuraturze m. st. Warszawy 
w celu ustalenia winnych 
wypadku.

* * *
WARSZAWA (PAP). 11 bm. 

zmarł w szpitalu przy ul., Solec 
inż. Bogusław Mirzyński — 
czwarta z kolei śmiertelna ofia­
ra tragicznego wypadku w Elek 
trowni Warszawskiej.

Lekkie
ocieplenie

WARSZAWA (PAP). Ubiegłej 
nocy w całym kraju trwały na­
dal silne mrozy. Najniższa tem­
peratura — minus 26 stopni — 
utrzymywała się w Olsztynie 1 
Ostrołęce. „Najcieplej" było w 
Ustce — minus 12 stopni, W 
Warszawie zanotowano minus 28 
stopnie. * • •

JAK PODAJE PIHM — dziś
spodziewana jest temperatura 
minimalna od minus 19 st. na 
południowym zachodzie, minus 
18 st. i minus 15 w dzielnicach 
centralnych i północnych do 
minus 14 st. 1 minus 8 st na 
Wybrzeżu, maksymalna —' od 
minus 12 st. do minus 8 st,
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ZADANIA PARTII
w dziedzinie rozwoju rolnictwa w latach 1956—1960
Skrót referatu członka Biura Politycznego KB PZPR Zenona Mowaka wygłoszonego na V Plenum KB PZPR

TOWARZYSZE!
Opracowanie projektu u- 

chwały w sprawie ustale­
nia podstawowych założeń 
planu rozwoju rolnictwa w 
ciągu najbliższego pięciole­
cia — uchwały niezmiernie 
ważnej, którą mamy podjąć 
na dzisiejszym plenum, po 
przedziła — przeprowadzona 
w całym kraju — dyskusja 
nad materiałami IV Plenum, 
która pozwoliła nam nie tyl 
ko polepszyć i skonkretyzo­
wać wstępne założenia za­
warte w tych materia­
łach, ale wnieść szereg no­
wych istotnych momentów 
w ustaleniu linii polityki 
partii.

Dyskusja sięgnęła głęboko 
— wzięły w niej udział wie­
lotysięczne rzesze aktywu

partyjnego — we wszystkich 
powiatach: pracownicy rolni 
etwa, organizacje partyjne w 
wielu gromadach, spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR, 
POM, szereg uczelni i placó­
wek naukowych pracujących 
na niwie rolniczej,* pracowni 
cy przemysłu obsługującego 
potrzeby rolnictwa. Bogaty 
materiał dyskusyjny w po­
staci pięcioletnich planów roz 
woju rolnictwa w poszcze­
gólnych województwach i po 
wiatach został zebrany przez 
terenowe komisje, a ich pro­
pozycje zostały przedyskuto­
wane na plenarnych posie­
dzeniach komitetów powiato 
wych i wojewódzkich. Prob­
lematyka ta przewijała się 
również czerwoną nicią 
przez obrady konferencji wo 
jewódzkich naszej partii.

Wyniki dyskusji 
nad tezami IV Plenum

'żył ujemnie na wykonaniu 
planów produkcji rolniczej 
był zeszłoroczny nieurodzaj 
ziemniaków stwarzający 
trudności w zaopatrzeniu 
miast w ten niezbędny arty­
kuł oraz w zapewnieniu pa­
szy dla hodowli.

Wytyczne II Zjazdu w za­
kresie wzrostu pogłowia za­
stały w zasadzie wykon:ne.! 
Mamy w kraju już blisko 8 
milionów sztuk bydła, 10,9

Dyskusja potwierdziła słu­
szność zasadniczych wytycz­
nych zawartych w materia­
łach IV Plenum, a równocześ 
nie otworzyła szerokie pole 
dla rozwoju inicjatywy i 
twórczej krytyki ze strony 
aktywu, wysunęła wiele kon 
kretnych wniosków i postu­
latów, które wzbogaciły wy­
tyczne KC.

Podstawowe wnioski z tej 
dyskusji zawarte zostały w 
przedłożonym obecnie projek 
cie uchwały opracowanym 
przez Komisje KC przy sze­
rokim współudziale aktywu 
centralnego.

W projekcie uchwały za­
warta jest zwięzła próba o- 
ceny najważniejszych prze­
mian dokonanych w stosun­
kach społeczno-ekonomicz­
nych wsi w okresie planu 
6-letniego. Opieraliśmy się 
na tej ocenie ustalając wy­
tyczne programu rozwoju roi 
nictwa na fata 1956-—1960.

W swym zagajeniu ograni­
czę się do omówienia kilku 
jedynie zagadnień, przede 
wszystkim tych, które wywo 
lały najbardziej ożywioną 
wymianę zdań.

Pierwsze zagadnienie — 
to sprawa nadmiernej dys­
proporcji pomiędzy tempem 
rozwoju przemysłu, a tem­
pem rozwoju rolnictwa.

Ocena wykonania planu 
sześcioletniego podkreśla, 
że szybkiemu wzrostowi cięż 
kiego przemysłu i uprzemy­
słowieniu kraju nie towarzy­
szył odpowiedni wzrost pro- maszyn rolniczych

Dyskusja nad materiałami 
IV Plenum pozwoliła głębie; 
ocenić nasze rezerwy i moż­
liwości oraz ustalić jako real 
ne zadanie osiągnięcie wzro­
stu globalnej produkcji rol­
niczej w planie pięcioletnim 
o 25 proc. Oznacza to poważ­
ne przyśpieszenie tempa roz1 
woju rolnictwa. Wzrost pro' 
dukcji rolniczej winien rocz­
nie wynieść średnio około 
5 proc.

Taki przyrost produkcji rol­
niczej jest absolutnie niezbęd 
ny,. aby osiągnąć zwiększenie 
masy produktów żywnościo­
wych i surowców dfa prze­
mysłu. Niezbędny jest po to. 
aby przeciętne spożycie na 
jednego mieszkańca naszego 
kraju w 1960 roku wynosiło 
dwa razy więcej mięsa i smal 
cu, o 50 proc. więcej mleka 
i masła, ponad 2,5 raza wię­
cej cukru niż przed wojną.

Centralnym problemem w 
najbliższym pięcioleciu jest 
zapewnienie poważnego wzro 
stu globalnej produkcji zbóż 
—- zbóż nie tylko jako Chle­
ba, ale i jako pasz dla roz­
woju hodowli.

Przy obecnym poziomie wy 
dajności z ha Polska nie jest

wypływają z tegorocznych 
doświadczeń uprawy kukury 
dzy?

Po pierwsze: kukurydzę
można i należy siać w całym 
kraju. Mamy wiele przykła­
dów wysokich plonów nawet 
w niesprzyjających warun­
kach; uzyskano te plony 
przez zastosowanie właści­
wej agrotechniki. Zjednocze­
nie PGR Wrocław-Południe 
uzyskało z powierzchni 970 
ha po 53 q suchych kolb z 1 
ha. Zupełnie na północ — bo 
w Zjednoczeniu Szczecin — 
uzyskano z powierzchni 66 
ha po 58 q suchych kolb, a 
z areału 5C0 ha po 270 q zie­
lonej masy z .1 ha. Spółdziel­
nia produkcyjna Kmieciu, po 
wiat Nowy Dwór Gdański 

areału 1,5 ha otrzymała 
1200 q zielonej masy z ha. W 
województwie koszalińskim 
ob. Feliks Jędrusina, wieś 
Wołcza Mała, powiat Miast­
ko, w przeliczeniu na hektar

Mechanizacja-to postęp techniczny, 
wyższa wydajność 

i wyższa kultura rolna
Trzeci problem to spra­

wa mechanizacji i produkcyj 
nego zaopatrzenia wsi.

Wzrost produkcji rolniczej, 
zwłaszcza towarowej, może 
być osiągnięty w naszych wa 
runkach przede wszystkim 
na bazie mechanizacji rolni­
ctwa.

W tym celu projekt uchwa 
ły przewiduje wydatny, bo 3- 
krotny wzrost produkcji ma- 
zyn i narzędzi rolniczych, 

rozszerzenie ich asortymentu, 
radykalną poprawę jakości.

Mechanizacja w gospodar­
stwach indywidualnych przy 
pomocy POM-ów i GOM-ów. 
to nie tylko lżejsza praca, po­
stęp techniczny, wyższa wy­
dajność i wyższa kultura roiA * U f W U>

otrzymał 850 q zielonej ma-j?a "" to równocześnie ważny 
syo | środek ograniczania wyzysku

Po drugie: niedostatecznie ku!a?kiuc?0’ osłabiania zależ- 
................... - - - . i nn*pi hł»rint.v od bogaczywyjaśnialiśmy celowość zbio 

ru kukurydzy w okresie 
woskowo-mlccznej dojrzałoś
ci. Większość rolników cze-

eatnowystarczalna zbożowo; kala na pełną dojrzałość ku-
' kurydzy, aczkolwiek w prze­
ważającej części rejonów na­
szego kraju najlepszą wydaj 
ność uzyskać można przede

— mimo, że produkcja zbóż 
na głowę ludności jest więk­
sza o 20 proc. niż przed woj­
ną.

W naszych warunkach, gdy
min. sztuk trzody chlewnej, j rośnie szybko ludność kraju 
ponad 4 miliony owiec. j j

Ten wzrost pogłowia stwa-j szq przechodzenie ludności 
rza lepszą podstawę do stop-j ze wsi do miasta, a równo-

ności biedoty 
wiejskich.

Mechanizacja i zwiększone 
zaopatrzenie chłopów — nie 
tylko spółdzielni produkcyj­
nych, lecz i gospodarstw in­
dywidualnych w lżejsze ma­
szyny, jak: siewniki, kosiar­
ki. żniwiarki, młocarnie itp.

-będą niewątpliwie sprzyjaćwszystkim przez uprawę wy s.zSem^ S 
sokowydajnych odmian ku-

niowej poprawy zaopatrze­
nia kraju w produkty mię­
sne i mleczarskie, rozszerza 
bazę własnego zaopatrzenia możemy 
w deficytowe surowce rolni­
cze, jak skóry i wełna.

Dzięki tym rezultatom o- 
siągniętym w produkcji rolni 
czej, wzrosły dochody wsi. 
masy pracujące wsi wykona­
ły szybciej i łatwiej dostawy 
obowiązkowe zbóż i sprzeda 
ły państwu w skupie ponad

spożycie, gdy następuje dali^ur^^zy na zak-szenie.
' * ' ! Po trzecie: dotychczasowe

próby zmechanizowania sie­
wu, pielęgnacji i zbioru ku-cześnie zmierzamy do zapew 

nienia dalszego wzrostu po­
głowia trzody chlewnej — 

zbilansować wzrost 
spożycia zbóż jedynie przy 
utrzymaniu importu. Import 
zbóż stanowi poważne obcią­
żenie naszego bilansu handlu 
zagranicznego, ograniczające 
możliwości importu innych 
artykułów lub surowców ko- 

j niecznych dla naszej gospo- 
I darki narodowej.

obowiązkowym do 31.1. pra-| Jeßyniö sługzna d •
wie dwukrotnie większą ilość |ścia z trudności naSzego bi.
bSgoZroWkuCągU eg° U"!,ansu zb0Ż0weS°’ to

rf '„f, ; , . . , wa walka o nieustanny i sy-Zostały wydatnie zwiększo stemat { lonów
ne naidady inwestycyjne w i z hektara> z,viększenie po-

mas
chłopskich do prostych form 
kooperacji, do zespołowego 
działania.

Dyskusja nad sprawami 
związanymi z mechanizacją 
pozwoliła w świetle krytyki 
od dołu, od strony użytk >w

dukcji rolniczej
II Zjazd partii nakreślił w 

swoich uchwałach plan przy 
śpieszenia rozwoju rolnictwa 
w latach 1954 i 1955.

Ubiegłe dwa Tata dzięki o- 
fiarnej pracy chłopów i pra­
cowników rolnictwa, dzięki 
zwiększonej pomocy państwa 
ludowego oraz pewnemu u- 
lepszeniu partyjnego; i pań­
stwowego kierownictwa rol­
nictwem przyniosły szybszy 
wzrost produkcji rolniczej.

O ile w pierwszych czte­
rech latach planu 6-Ietniego 
średni przyrost produckji roi 
niczej wynosi 2,3 proc. rocz­
nie, o tyle w latach 1954— 
1955 osiągnął .około 4 proc. 
rocznie

Jednakże uchwały II Zjaz­
du nie zostały w pełni wy­
konane. Globalny wzrost pro 
dukcji rolniczej osiągnął 8,2 
proc., podczas gdy plan zakła 
dał 10 proc.

Został osiągnięty poważny 
wzrost plonów czterech zbóż. 
Ten wzrost, któremu sprzy­
jały dogodne warunki atmo­
sferyczne w roku ubiegłym 
jest niewątpliwie również 
wynikiem lepszej uprawy ro 
li, zwiększonych dostaw na­
wozów sztucznych, zastoso­
wania większej ilości ziarna 
kwalifikowanego itd.

Osiągnięciem ubiegłego o- 
kresu był trzykrotny wzrost

rolnictwie. Nakłady te w 1955 
r. w porównaniu z 1953 r. 
wzrosły o 84 proc.

Dostawy maszyn i narzę­
dzi rolniczych zwiększyły się 
prawie dwukrotnie.

Jednakże zarówno asorty­
ment jak i jakość naszych 

pozosta­
wicie dowia jeszcze bardzo 

życzenia.
Wzrosło wydatnie budow­

nictwo gospodarcze w PGR 
spółdzielniach produkcyj

wierzchni zasiewów o około 
500 tys. ha, a także zwięk­
szenie uprawy kukurydzy do 
miliona ha.

Na IV Plenum mówiliśmy 
obszernie o wielkim znacze­
niu rozszerzenia uprawy ku­
kurydzy, jako niezbędnego 
środka w rozwiązywaniu na­
szych trudności w zbożu i w 
paszach.

Wyniki zeszłorocznych zbio 
rów kukurydzy mimo nie-C'jJUlUÄ.» CI i i j. Cl vll Ul UUliTV.LV 1“ • . *

nych i POM. W latach 1954—i s?rzywych w pierwszym 
1955 w PGR zbudowano po-!okresi? wegetacji warunków 
nad 500 obór, ponad 1300 feerycznych, potwierdzi- 
chlewni i warchlakami. Od-1 T?, słusznosć wskazań
Hs5rir\ Hrv lTyvtlm hliclrrv Af) 4..tre I * * Plenum. L W cl Z ä Uly Zadano do użytku blisko 42 tys. 
izb mieszkalnych dla pracow 
ników POM i PGR. Jednak­
że plan budownictwa nie zo­
stał w pełni wykonany.

Została wydatnie zwiększo 
na pomoc kredytowa dla spół 
dzielni produkcyjnych i chło 
pów gospodarujących indy­
widualnie na budownictwo i 
zakup inwentarza żywego.

Zostało zwiększone zaopa­
trzenie wsi w towary prze­
mysłowe. Obroty globalne w 
GS w cepach porównywal­
nych wzrosły w ciągu ubieg­
łych 2 lat o około 39 proc. 
— świadczy to również o 
wzroście stopy życiowej lud­
ności wiejskiej.

Równocześnie wzrosło o 37 
proc. zaopatrzenie wsi w ce­
ment, o 43 proc. w cegłę, o 
55 proc. w wapno i o 33 proc. 
w tarcicę, jednak wytyczne 
II Zjazdu, przewidujące 
wzrost przydziału tych mate 
rialów o 55—65 proc., nie zo­
stały w pełni zrealizowane.

Reasumując należy stwier­
dzić, że w ciągu okresu dzie-

areału zasiewów kukurydzy • lącego nas od II Zjazdu _
— do około 100 tys. ha oraz dzięki słusznej polityce par- 
uzyskanie stosunkowo wyso-;tii — zdołaliśmy przyśpie- 
kich plonów tej ważnej roś- szyć rozwój si) wywórczych 
liny pastewnej. J w rolnictwie i wzrost produk

Czynnikiem, który zawa-*cji rolniczej.

. Centralny problem 
— wzrost produkcji zbóż

Przechodzę do następnego J nych kierunków produkcji 
zagadnienia, do spraw®; głów I roślinnej i hodowlanej.

możliwy i niezbędny wzrost 
areału kukurydzy w latach 
1960—1961 do 1 miliona ha.

Jakie praktyczne wnioski

kurydzy są jeszcze nieśmia 
łe. Kukurydza wymaga bar 
dzo starannej agrotechniki;1 ników, POM-ów 
w związku z tym specjalnego' 
znaczenia nabiera sprawa 
mechanizacji siewu, a zwła­
szcza uprawy międzyrzędo­
wej.

Po czwarte: zasadniczym
problemem, którym muszą
zająć się i resorty i nasi nau-j w ■ szczególnej tros- kowcy jest przygotowanie1 . ;vyrazem. ~zczegom_j tr<os
nasion kukurydzy, zwłaszcza'f' Parti 1 rządu o szybszy
mieszańców. Nateży zwrz- ”**•« rolm.ct*» barbzo 

„ inircu, _ _ ______  poważne zwiększenie nakła-
d , z ‘ ^ ; a pr<?" ’ dów inwestycyjnych. Nakładyaukcję nasion, szczególnie ,
w tych województwach,' gdzie ,w roln-ctwie, średnio na..rok
one dobrze dojrzewają oraz, bSd? Tynt?ic °,Tlo.® m,!iar: 
trdzie są stacje hodowlano - 1 f 7 wobec 2,4 mil.arda zł
badawcze IHAR i odpowied­
nie gospodarstwa nasienne.

Jednym z najważniejszych

ujawnić szereg naszych zanie 
dbań i braków.

Jeden ze środków zmierza 
jąoych do usunięcia tych nie- 
domagań widzimy w prze­
kształceniu gminnych ośrod­
ków maszynowych w gro­
madzkie, będące pod bezpo­
średnią pieczą GRN oraz w 
zapewnieniu im lepszej po­
mocy technicznej ze strony 
POM. Jeśli chodzi o POM, to 
lepsze ich wyposażenie musi 
bezwzględnie iść w parze z 
usuwaniem dość powszech­
nych braków w ich pracy, 
jak złe wykorzystanie posia­
danych przez nie maszyn, 
złe rozmieszczenie tych ma­
szyn itp.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa zabezpieczenia 
produkcji części zamiennych 
dla potrzeb rolnictwa. Mimo 
trwającej od kilku lat dysku 
sji oraz konkretnych zobowia 
zań PKPG i resortów prze­
mysłowych, terminowe i peł­
ne zaopatrzenie w części za­
mienne stale rosnącego par-

1 upadłych gospodarstw kułac­
kich.

Pragnę zatrzymać się z ko 
lei nad sprawą, która wywo­
łała wiele głosów, a niekie­
dy i pasji w dyskusjach, a 
mianowicie nad sprawą kla­
syfikacji gruntów.

Od czasu wprowadzenia 
systemu dostaw obowiązko­
wych, który zapewnia pań­
stwu niezbędne zasoby pro­
duktów rolnych mamy
wiele głosów z terenu doma­
gających się zmiany klasyfi­
kacji ziemi. Projekt uchwa­
ły zaleca, po odpowiednim 
przygotowaniu, przeprowa­
dzić stopniowo na poszcze­
gólnych terenach, opartą na 
badaniach gleboznawczych, 
klasyfikację i pomiary grun­
tów. Musimy jednak jasno 
zdać sobie sprawę z tego, że 
jest to bardzo złożone za gad 
nienie, które wymaga szcze­
gółowego badania. W myśl 
projektu uchwały mamy u- 
trzymać globalną wysokość 
dostaw zbóż na dotychczaso­
wym poziomie. Trzeba, aby­
śmy sobie uzmysłowili, że 
w latach 1949—1954, w wy­
niku częściowej tylko zmia­
ny klasyfikacji, zdjęto łącz­
nie z klas I, II, III ponad 1,3o par- ... : ’, Ł , . .

ku maszynowego, nie zostało niiliona ha, zas w klasach
dotychczas należycie zabez­
pieczone. S. rawa koncentro­
wania produkcji części za­
miennych dla rolnictwa, jak 
dotychczas niewiele posunęła 
się naprzód. Z drugiej zaś

IV, V, VI przybyło około mi­
liona ha, a blisko 300 tys. ha 
przeniesiono w ogóle poza 
użytki rolne.

Dlatego ta trudna i odpo­
wiedzialna praca nad ponowIJLćljJi Z.UU. La U'I Uglt] Za^ | ----------------------~ ^ % ~ *------------ -

strony trzeba podkreślić złą I n3 klasyfikacją musi być tak
_ : ---- 3_:----- ' I nrzenrowady.ona ahv niaw-gospodarkę i nadmierne zu 

życie tych części w PGR i 
POM, brak opracowanych 
przez resorty rolnicze norm

warunków osiągnięcia zapla 
nowanego wzrostu produkcji 
roślinnej jest znaczne zwięk­
szenie powierzchni zasie­
wów.

Zwiększenie pwierzchni za 
siewów o 500 tys, ha. o któ­
rych mowa w projekcie 
uchwały wymaga od nas, by 
w każdym województwie i 
powiecie dokładnie skontro-, 
lować i ujawnić cały posia- niektórych 
dany zapas ziemi oraz z całą tyki partii 
energią przystąpić do jej za­
gospodarowania — przez 
PGR, spółdzielnie produkcyj 
ne, zespoły uprawowe, gospo 
darstwa indywidualne.

i GOM-ów. zużycia części zamiennych.

Nakłady w rolnictwie 
wyniosq średnio 

6 miliardów zł rocznie
państwo przeznacza na roz­
wój rolnictwa w planie pię­
cioletnim przekraczają ponad 
1,5 raza przypuszczalną sumę 
podatków, które wieś zapiaci 
w ciągu pięciolecia. W ślad 
za tym wielkim wysiłkiem 
państwa na rzecz wsi winien 
iść zwiększony wkład sa­
mych chłopów. Istnieje tu 
szerokie pole dla rozwijania 
społecznych czynów chłop­
skich, drogowych, melioracyj­
nych itd.

j nakładów średnio na rok w 
I okresie 6-latki, to znaczy o 
ponad dwa i pół raza więcej, 
niż przeciętnie w 6-latce i o 
około 85 proc. więcej, aniżeli 
w latach 54—55.

Środki inwestycyjne, które

Nadal będziemy prowadzić 
politykę pomocy dla pracu|qcej wsi

TOWARZYSZE,
Przejdę do omówienia

Na 100 ha użytków rolnych 
50 sztuk bydła

W toku dyskusji w niektó­
rych województwach, np. 
gdańskim, poznańskim i łódź 
kim ujawniły się również 
tendencje do zaniżania piano 
weg0 wzrostu hodowli, zwła­
szcza bydła.

Rozwój hodowli bydła mu­
si stanowić jedno s podsta­
wowych zadań rozwoju pro­
dukcji rolniczej w okresie 
planu 5-lctniego, tym bar­
dziej, że dopiero pod koniec 
planu 6-letniego zbliżyliśmy 
się —- jeśli chodzi o hodowlę 
bydła — do po«iomu przed­
wojennego.

Stawiamy przed sobą bar­
dzo ambitne zadania w za­
kresie podniesienia stanu 
ilościowego bydła. Jednakże 
założony w projekcie uchwa­
ły przeciętny wzrost roczny 
o ponad 5 proc. jest niesły­
chanie napięty i wymaga dal

przyrost roczny stanowił o- 
koło 2 proc., to zdamy sobie 
sprawę z ogromu tego za­
dania.

Pod względem pogłowia 
bydła pozostajemy w tyle za 
szeregiem krajów Europy.

Plan pięcioletni stawia 
przed nami zadanie osiągnię 
eia w roku 1960 przeciętnie 
dla całego kraju około 50 
sztuk bydła na 100 ha użyt­
ków rolnych i o to powinny 
się bić nawet najsłabiej za­
gospodarowane wojewódz­
twa.

Dla osiągnięcia zadań pla­
nu 5-letniego w hodowli ko­
nieczne jest 
wysiłków w celu zwiększe­
nia zasobów pasz. Można to 
osiągnąć przede wszystkim 
przez właściwe zagespodaro 
wanie użytków zielonych — 
zwłaszcza zmeliorowanych

założeń poli- 
wobec indywi­

dualnie gospodarujących chlo 
pów, do spraw, które były 
przedmiotem ożywionej dys 
kusji, a niekiedy i polemiki.

Masy pracującego chłop­
stwa zrozumiały i popierają 
naszą politykę umacniania so 
juszu robotniczo-chłopskiego 
na bazie coraz szerszej spójni 
gospodarczej miasta ze wsią 
— coraz żywszej wymiany to 
warowej, wzmożonej pomocy 
produkcyjno-kredytowej i in 
westycyjnej państwa dla wsi.

Doświadczenie jednak u- 
czy, że na gruncie wzrostu, 
towarowości w gospodar­
stwach mało i średniorolnych 
wystąpiły równocześnie pew 
ne zjawiska ujemne. Ożywi­
ły się tu i ówdzie ten­
dencje prywatno - kapitali­
styczne wśród określonych 
grup chłopów. Ujawniły się 
próby podsycane przez kuła­
ków do wykorzystywania 
powstających na rynku trud­
ności w celach spekulacyj­
nych. Kułacy i reakcyjne ele 
menty kleru starały, się 
wzmóc swe oddziaływanie w 
pewnych środowiskach chło-

bec nich dekretu z dnia 9. II. 
1953 r. W dyskusji rozlegały 
się głosy, że brak jest jakoby

przeprowadzona, aby ujaw­
niać równocześnie ukryte, a 
nie obciążone zasoby ziemi, 
fikcyjne, odłogi, uprawiana 
„na dziko” oraz zbyt nisko 
sklasyfikowane ziemie, któ­
rych dochodowość faktycznie 
jest wyższa.

Całość tej pracy nad po­
prawieniem klasyfikacji i po 
mi ar u gruntów powinna być 
przeprowadzona w taki spo- 
ób, aby państwo nie ponio­

sło uszczerbku w swej poli­
tyce poprawy zaopatrzenia 
miast i przemysłu.

Prowadzić będziemy nadal 
politykę popierania wzroitu 
produkcji gospodarstw chło­
pów pracujących indywidua! 
nie.

Projekt uchwały daje wy­
raz tej właśnie polityce. Słu­
ży temu m. in. utrzymanie 
globalnej wysokości obowiąz 
kowTych dostaw na dotych­
czasowym poziomie w okre­
sie trzech najbliższych lat. 
W szeregu województw i po 
wiato w, o których mowa w 
projekcie uchwały — prze­
widuje się pewne zmniejsze­
nie obciążenia w dostawach 
obowiązkowych.

Planujemy poważne zwięk 
zaopatrzeniapodstaw prawnych d0 "właści ®zeme zaopatrzenia wsi w 

wego działania wobec kuła- towa.ry przemysłowe, rozsze­
rzenie pomocy kredytowej

, . i pow pracujących,
spe ęgcwame yj projekcie uchwały znaj­

dujemy jasno sprecyzowane 
założenia naszej polityki wo­
bec kułaka. Kontynuując kon 
sekwentnie politykę ograni­
czania kułactwa, ostrzej sta­
wiamy sprawę zwalczania 
liberalizmu w stosunku do 
tych kułaków, którzy zlośli-

pomnimy sobie, że w okresie!rżenie uprawy ponlonów.iWle -uchyIa\się w>rk01y; 
nismii 11^ . i pupiunow. wama swych zobowiązań iplanu 6-Iętmego przeciętny, przez kiszenie pasz, 1 właściwego stosowania wo-

szego rozważenia. Jeśli przyj łąk i pastwisk, przez rozsze-

wego działania wobec kuła 
ka, który świadomie dewa­
stuje swoje gospodarstwa. 
Tak nie jest. Przepisy wspom 
nianego dekretu dają nam 
wszystkie niezbędne środki 
do podejmowania w stosunku 
do niego właściwych nawet 
najostrzejszych kroków. Zbyt 
słabo posługujemy się w ra­
zie potrzeby tym dekretem.

Trzeba nadal pamiętać o 
tym, że podstawową cechą 
kułaka jest to, że żyje on 
przeważnie z wyzysku cu­
dzej pracy: nie wolno sztucz 
nie „mianować kułakami” 
zamożniejszych średniaków.

W stosunku do gospo­
darstw kułackich, które wy­
wiązują się ze swych obo­
wiązków wobec państwa, bę­
dziemy szli na konieczne u- 
łatwienia w zaspokajaniu ich 
potrzeb produkcyjnych, wzma 
cniając jednocześnie kontro­
lę państwa nad ich produk­
cją towarową. Są również ku 
łacy, którzy nie są w stanie 
utrzymać całej gospodarki. 
W stosunku do nich zgodnie 
z obowiązującymi przepisa­
mi należy postępować tak, 
aby część tej gospodarki 
przekazywali spółdzielniom 
produkcyjnym, zespołom u- 
prawowym lub PGR-om. Je­
dnocześnie należy im umoż­
liwić kontynuowani^ produk 
cji w mniejszym gospodar­
stwie.

Nie chcemy i nie będziemy 
kosztem środków państwo­
wych odbudowywać pod-

dla gospodarstw indywidual­
nych oraz poważne zwiększę 
nie pomocy maszynowej, w 
pierwszym rzędzie poprzez 
POM i GOM.

Wzrósł
spółdzielczości 
—sztandarowym 

zadaniem 
naszej walki 

o rozwój 
rolnictwa

_ W dyskusjach przeprowa­
dzanych w terenie, w obra­
dach konferencji wojewódz­
kich czołowe miejsce zajęła 
sprawa spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Narodziny i roz­
wój tego ruchu oznaczają no 
wy etap w rozwoju sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. 209 
tysięcy rodzin chłopskich, go 
spodarzących zespołowo na 
blisko 2 min. ha, stanowią 
zalążek tej siły, której wzrost 
jest sztandarowym zadaniem 
w naszej walce o rozwój rol­
nictwa, o rozwój naszej wsi. 
Fakt — że ta grupa gospo­
darząca na ponad 10 proc. o- 
gółu ziemi chłopskiej, daje 
już 15 proc. zbóż, zakupywa­
nych u chłopów przez pań*.
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Kobiety
ze stoczni 
na cześć 
suiego
śnięta

Zbliża się 8 marca — 
Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. W związku z tym 
GERTRUDA SASS z wy­
działu „Kr”, jako pierw­
sza w gdyńskiej Stoczni 
im. Komuny Paryskiej, 
podjęła cenne zobowiąza­
nie dla uczczenia tego 
święta.

Postanowiła ona pose­
gregować (w czynie spo­
łecznym) 6 tys. sztuk ni­
tów, znajdujący: h się w 
magazynie podręcznym. 
Zobowiązanie to pozwoli 
zaoszczędzić okoio 15 tys 
złotych.

Równocześnie Gertruda 
Sass wzywa wszystkie ko 
biety, zatrudnione w stocz 
niach okrętowych, by dla 
uczczenia Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet podej­
mowały podobne zobowią 
zania produkcyjne na 
swych odcinkach pracy.

(lech)

Nota rządu PRL
• Dokończenie ze str. l

j do tego, że balony z ulotka- 
I mi wysyła również na teren 
I Polski. Organizacja ta ma 
i swoją główną siedzibę w Sta 
jnach Zjednoczonych, kiero- 
' wana jest przez znanych po­
lityków amerykańskich, u- 
trzymywana jest z fundu­
szów amerykańskich i za­
trudnia sprzedawczyków i 
zdrajców wyrzuconych poza 
nawias własnych narodów. 
Pierwszym przewodniczącym 
komitetu wykonawczego tej 
organizacji był Allan W. 
Duller obecny szef central­
nej agencji wywiadu Sta­
nów Zjednoczonych.

Wysyłanie amerykań: kich 
bale nów na obszar powietrz­
ny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stanowi jaskrawe 
naruszenie zasady suweren­
ności terytorialnej. Zasada 
pełnej i wyłącznej suwern- 
ności państwra nad przestrze­
nią powietrzną rozciągającą 
się nad jego terytorium zo­
stała powszechnie uznana. 
Stany Zjednoczone same 
wielokrotnie ją potwierdziły, 
m. in. przez przystąpienie do 
Konwencji Hawańskiej z 
1928 r. i Konwencji Chicagow 
skiej z 1944 r. W ustawodaw­
stwie zaś Stanów Zjednoczo- 

, nych a w szczególności w Air 
Commerce Act z 1926 r. i Ci­
vil Aeronautics Authority Act 
z 1938 r., wyraźnie podkreś­
lono wyłączną i pełną suwe­
renność Stanów Zjednoczo­
nych w strefie powietrznej 
nad ich obszarem. Z zasady 
suwerenności państwa nad 
swą przestrzenią powietrzną 
wynika zakaz wysyłania z te 
ryterium jednego państwa 
na terytorium drugiego pań­
stwa bez jego zgody jakich­
kolwiek latających aparatów 
z napędem lub bez napędu, z 
pilotem lub bez pilota.

Tak więc akcja podjęta 
| przez władze i organizacje 
amerykańskie nie da się pogo

charakterze oczerniającym, 
dywersyjnym i stanowiącym 
próbę ingerencji z zewnątrz 
w sprawy wewnętrzne pol­
ski.

Powyższa akcja wysyłania 
balonów na terytorium Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej stanowi ponadto poważ­
ne niebezpieczeństwo dla 
życia i zdrowia ludzkiego, 
szczególnie w chwili zetknię 
oia się tych balonów z zie­
mią lub budynkami i z po­
wodu powstających wów­
czas eksplozji. Wystarczy 
wskazać przykładowo na wy 
pa dek, który miał miejsce 10 
listopada 1955 r. w miejsco­
wości Krzczonów w powie­
cie Lublin, kiedy to spada­
jący balon amerykański spo­
wodował wybuch, który usz­
kodził dom mieszkalny Anto

października 1955 r. w rejo­
nie powietrznym nad Łodzią 
w niebezpiecznej bliskości 
samolotu przewożącego mi­
nistra spraw zagranicznych 
Kanady — Pearsona do Mo­
skwy oraz tego samego dnia 
w bliskości brytyjskiego sa­
molotu kurierskiego, lecące­
go z Berlina do Warszawy. 
Dotychczas ogłaszane w tej 
sprawie oświadczenia ame­
rykańskie o rzekomym wy­
puszczaniu balonów na wy­
sokości, do których nie do­
cierają samoloty komunika­
cyjne, nie wytrzymują kry­
tyki.

Rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej zmuszony 
jest obciążyć pełną odpowie- 
działalnością za całą tę akcję 
rząd St. Zjednoczonych, opie 
rając się na niespornym obo

niego_ Mełgiesa i poparzył|wiązku państwa użycia wszy 
właściciela. Dnia 11 grudnia stkich dostępnych mu środ­

ków, aby nie dopuścić do 
dokonywania przez osoby lub

Rybacy
duńscy
otrzymali pomoc
w radzieckim 
porcie

Sztorm, trwający ostatnio 
na Bałtyku, rzucił na ra­
dzieckie wody duński szku- 
ner „Doverodde”. Na szku- 
nerze wyczerpały się zapasy 
paliwa i żywności.

Morska służba ochrony pójdzie z normalnymi stosunka- 
granicza i społeczeństwo ra—! mi, jakie powinny istnieć po- 
dzieckiego portu zaopiekował między państwami. Stanowi 
ly się duńskimi rybakami.j ona pogwałcenie nietykalnoś 
Gdy sztorm ucichł, załoga! ci terytorialnej Polski, naru- 
szkunera ,.Doverodde”, zao- sza postanowienia Karty Or- 
patrzona w żywność i pali-jganizatji Narodów Zjednoczo 
wo, opuściła 
radziecki.

1955 r. w miejscowości Ku­
rowa, pow. Skierniewice, 
woj. łódzkie, nastąpił wy­
buch balonu, który spowodo­
wał zdemolowanie całego 
mieszkania oraz poparzenie 
dwojga sób — małżonków 
WcLiiak. 11 stycznia 1956 r. 
w rejonie miasta Kutno 
spadł balon o średnicy 15 m 

ładunkiem składającym się 
z czterech skrzyń o łącznej 
wadze 340 kg, w których m. 
in. znajdował się aparat fo­
tograficzny, odbiornik i-na­
dajnik radiowy, akumulato­
ry oraz inne urządzenia, 
wszystkie produkcji amery­
kańskiej. Aparat fotograficz 
ny zawierał 218 m taśmy o 
szerokości 240 mm z wykona 
nymi 88 zdjęciami terenu.

Pojawienie się balonów na 
trasach linii lotniczych kra­
jowych i zagranicznych, prze 
biegających przez obszar Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, kryje w sobie niebez­
pieczeństwo dla komunika­
cji lotniczej. Rząd polski jest 
w posiadaniu dowodów, że 
balony takie znalazły się 5

Tu gospodarzą młodzi stoczniowcy

gościnny port

Przyjaźń załogi
s-s „Białystok“
z białostockimi 
robotnikami

Serdeczne więzy przyjaźni 
łączą załogę statku z lud­
nością miasta o wspólnej na 
zwie: Białjjf;ok. Niedawno
Po powrocie z rejsu do In­
dii kpt. „Białegostoku” Mro- 
ziński wystąpił przed mikro­
fonem rozgłośni białostoc­
kiej, zapowiadając przyjazd 
załogi do Białegostoku.

Wiadomość tę przyjęto z 
dużym zadowoleniem, a za­
łoga największych miejsco­
wych zakładów włókienni­
czych objęła patronat nad 
statkiem, zamierzając złożyć 
rewizytę marynarzom.

nych w stosunku do jednego 
z jej członków. Akcja ta tym 
bardziej jest sprzeczna z za­
sadami Karty Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, że 
zmierza do jątrzenia stosun­
ków między narodami i do 
przeciwdziałania szerokim w 
opinii publicznej dążeniom 
do odprężenia, rozprzestrze­
niając literaturę o wyraźnym

Zima
u rybaków
Tegoroczna zima nadal nie 
sprzyja naszym rybakom 
morskim. Wskutek panują­
cych mrozów kadłuby, pokła­
dy i sprzęt połowowy zamie­
niają się w bryły lodowe. 
Na zdjęciu: lugrotraivlery
świnoujskiej „Odry“ podczas 
przymusowej przerwy w po­
łowach oczekują w gdyńskim 
porcie rybackim na poprawę 
warunkóia atmosferycznych.

Foto J. Kopeć

organizacje znajdujące się 
pod jego bezpośrednią lub 
pośrednią kontrolą aktów wy­
mierzonych przeciwko in­
nym państwom. Jest również 
rzeczą oczywistą, że żadne 
„organizacje prywatne” nie 
byłyby w stanie samoistnie 
organizować akcji, które wy 
magają ogromnych zasobów 
skomplikowanego i kosztow­
nego sprzętu oraz zaplecza 
w postaci baz, z których ba­
lony są wysyłane. Tak więc 
rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może zrzucić z siebie od 
powiedzialności za przygoto­
wywanie na terytorium Sta­
nów Zjednoczonych i prowa 
dzenie z terytorium innych 
państw akcji wymierzonej 
przeciwko terytorialnej inte­
gralności Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Rząd Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w poczuciu 
odpowiedzialności za los 
swoich obywatel1, w trosce 
o bezpieczeństwo krajowej 
międzynarodowej żeglugi po 
wietrznej nad polskim tery­
torium wyraża kategoryczny 
protest przeciw nasyłaniu na 
terytorium Polski wszelkie 
go rodzaju amerykańskich 
balonów i domaga się od 
rządu Stanów Zjedmoczc-I 
nych położenia kresu tego 
rodzaju akcji.

Rząd Polski zastrzega so­
bie również prawo dochodzę 
nia wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych odszkodowań 
za wszelkie szkody i straty 
poniesione przez obywateli 
polslrich i państwo polskie, 
a wynikłe z akcji wysyłania 
balonów na terytorium Pol 
s.ci.

Warszawa, dn. 11 lutego 
1958 r.

Produkcja
slomii szwedzkich

'*2§ff

Rozbudowa i modernizacja
Zakładów Mechanicznych 
im. Świerczewskiego
w Elblągu

Ostatnie lata. odznaczały 
się w Zakładach Mechanicz­
nych im. Świerczewskiego w 
Elblągu wzrostem produkcji 
turbin — począwszy od ma­
łych do wysokoprężnych, jak 
budowana obecnie turbina o 
mocy 25 MW.

Wstępne założenia Planu 
5-letniego w zakładach elblą 
skich przewidują seryjną 
produkcję turbin wysokopręż 
nych typu „TC 25” oraz przy 
stąpienie do budowy turbiny 
o mocy 50 MW.

Nowe zadania produkcyj 
ne postawiły przed zakła 
darni sprawę ich dalszej 
rozbudowy i unowocześnię 
nia. W ciągu bież. roku 
zmodernizowano tu całko­
wicie warsztat obroki cięż 
kich elementów — wsta 
wiono tam m. in. nowe u 
rządzenia do wyważania 
wirnika turbiny typu „TC 
25”, wmontowano urządze­
nia do badania tarcz tur­
biny oraz piece elektrycz­
ne do obróbki termicznej 
wirnika i tarcz.
Dobiegają końca prace 

przy budowie i zakładaniu 
instalacji warsztatu przekła­
dni kół zębatych. Jest to 
pierwszy tego typu warsztat 
w Polsce. Główną maszynę 
warsztatu — frezarkę o śre 
dnicy koła przeszło 5 me­
trów, dostarczył nam Żwią- 
zek Radziecki.

We wszystkich wydziałach 
zmontowano już, lub też mon 
tuje się, kilkaset nowych 
maszyn, dostarczonych zakła 
dom mechanicznym w Elblą 
gu przez różne zakłady w 
kraju lub też z zagranicy — 

Związku Radziec 
demokracji

zespół własnych inżynierów 
pod kierunkiem inż. Eug. Mę 
drasia, który odbył przeszko 
lenie w ZSRR, całość urzą­
dzenia do tzw. odśrodkowego 
odlewania metali koloro­
wych. Prowadzone będą rów 
nież nadal prace nad organi 
zowaniem laboratoriów: elek 
trycznego i obróbki termicz­
nej.

Dla poprawienia warun­
ków sanitarnych i bhp — bu 
duje się łaźnię i szatnię dla 
załogi oczyszczalni i odlewni 
żeliwa, instalowane są urzą­
dzenia wentylacyjne w od­
dziale stalowni, powstał za­
kładowy ośrodek zdrowia o- 
raz dokonano modernizacji 
budynku administracyjnego.

Zdjęcie nasze przedstawia 
jednostkę B—53 w stocz 
ni gdyńskiej na krótko 
przed wodowaniem. Po o- 
puszczeniu pochylni, sta­
tek przejęli w swe ręce 
młodzi stoczniowcy, któ­
rzy postanowili ukończyć 
prace wyposażeniowe na 
miesiąc przed terminem.

Szwecja posiada 21 stoczni o 
większym znaczeniu. Wodowały ,, .
one w 1955 r. 93 statki 0 523.400 j gjown.e z 
BRT oddając w eksploatację 87 i kiego i krajów 
statków o 522.G55 BRT. Udział ludowej, 
tankowców w powyższych licz­
bach spadł z 80 proc. w 1954 r. 
na 60 proc. w 1955 r.

W ostatnim kwartale 1955 roku 
szwedzkie stocznie dysponowały 
zleceniami na ogółem 1.600.000 
BRT.

W roku przyszłym rozbu­
dowa zakładów prowadzona 
będzie w dalszym ciągu. Już 
w I kwartale np. budować 
się będzie na podstawie doku 
mentacji, wykonanej przez
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Ciekawostki 
mm skie

Największym 
^statkiem ba- 
J dato czy m ś wia­

ta jest motoro­
wiec „Witiaż“. 
Wchodzi on w 
skład flotylli 
radzieckich in­
stytutów badań 

oceanog raficznych. Statek 
posiada 5,5 tys. TDW i jest 
icyposażony w silnik o mo­
cy 3000 KM. Jego zasięg 
pływania bez konieczności 
uzupełniania zapasóic pali­
wa i żywności ivynosi oko­
ło 188 tys. mil morskich.

Dotychczasowym plonem 
6-letniej pracy naukowców 
z „Witiezia“ jest m. in. 
przeprowadzenie pomiarów 
hydrograficznych na prze­
strzeni GO tys. mil i utwo- 
rzenie 300 stacji oceanolo- 
giczno - badawczych. W cza 
sie tych wypraw statek prze 
był drogę, róumającą się 
G-krotnej długości równika.

Hyhiiiy y. budów 
nie żywią się 
samymi rybami

— Jest chleb?
— Nie ma!
— Cukier?

— „Wyszedł“!
— Mąka?
— Brak — itd. itp.
Taka wymiana zdań miała 

jeszcze do niedawna miejsce 
w sklepie gminnej spółdziel­
ni w Kątach Rybackich. O- 
statnio jednak nikt już nie 
usłyszy tego rodzaju dialo­
gów.

Ale nie dlatego, że popra­
wiono zaopatrzenie; Po pro­
stu, Od 1 bm. sklep skończył 
swą nędzną wegetację, został 
zamknięty. Pono ód: brak
sprzedawcy (!?).

Czy można więc się dziwić, 
albo mieć za złe, że miesz­
kańcy Kątów wszelkimi spo­
sobami wyrażają swoje nie- 
zodowolenie i rozgoryczenie? 
No, bo — chcesz bracie jeść, 
wkładaj buty i marsz do 
Sztutowa po zakupy. A że w 
obie strony droga wyniesie 
Up km i pochłonie kilka go­
dzin — to bagatelka, praw- 
da, proszę zarządu CS-u w 
Stegnie i PZGS w Nowym 
Dworze?

Czy nie należałoby jednak 
okazać więcej troski o warun 
ki bytowe mieszkańców Ką­
tów? Chociaż prośby ryba­
ków dotychczas pozostają 
bez echa, mamy nadzieję, że 
wreszcie interwencja „Dzień 
nika“ odniesie lepszy skutek.

Według korespondencji
W. Bejnara 

(elte)

Najmiększa katastrofa tu historii żeglugi (3l

Iak zatonął
m-s „Wilhelm Gustloff

Zaciemniony statek szybko 
przecina wzburzone morze. Nie­
bo Jest ciemne, księżyc kryje 
się za gęstymi chmurami. Ra­
diotelegrafiści są przekonani, że 
statkowi nic nie grozi. W pracy 
ich nastąpiło odprężenie. Prze­
szkody atmosferyczne w ostat­
nich godzinach poważnie utrud­
niły odbiór. Dochodzą tylko nie 
liczne, zniekształcone meldunki.
nie przyjęto także mel­
dunków O NIEBEZPIECZEŃ­
STWIE ŁODZI PODWODNYCH, 
które Istnieje w rejonie „Gust- 
loffa“ od przeszło godziny.

Statek znajduje się obec­
nie mniej więcej na wysoko­
ści Ustki. TUTAJ CZEKA 
Na NIEGO ŚMIERĆ. Kilka 
metrów pod wod% w niewiol 
klej odległości od «totku roz­
lega się w tej chwili komen­
da: „Torpeda — paL1”.

TRZY TORPEDY
Heinz Schön popija w ka­

binie koniak. Wtem nastę­
pie silne uderzenie i iwzlt

ga się detonacja — jedna, 
druga — jeszcze silniejsza 

• i trzecia...
Gaśnie światło. W kabi­

nach brak powietrza, wszy­
stko przenika zapach gazów 
wybuchowych. Wszczyna się 
niebywały wrzask. Heinz 
Schön podnosi się potłuczo­
ny z podłogi, wyjmuje z kie­
szeni latarkę i rzuca snop 
światła na wnętrze kabiny. 
Szafa leży na podłodze, 
wszystkie obrazy są rozbite, 
książki rozsiane po całej ka­
binie. Snop światła zatrzy­
muje się na kolorowej okład 
ce: „Katastrofa „Titanica”...

Pierwsza torpeda rozerwa­
ła dno statku na dziobie, dru 
ga wbiła się prosto w ba­
sen, gdzie znajdowało się 150 
dziewcząt ze służby pomoc­
niczej marynarki. Większość 
z nich chyba w ogóle nie 
usłyszała jej wybuchu, .Tyl-.

ko nieliczne wydostały się 
na górę, gdyż wybuch torpe­
dy zniszczył m. in. schody 
wyjściowe.

Prawdziwymi klatkami śmier-

chwili wszystkie lampy. Tym 
samym statek jest odcięty od 
świata.

Czy zupełnie? O, ten apa­
rat jest chyba jeszcze w po­

ci stały się duże sale. Fala lu- rządku? Szybko ogląda go 
dzi runęła z nich do wyjść, na zdenerwowany rrdiotelegra- 
górę. Rozwinęła się zażarta wal 
ka o wydostanie się na schody,1 
na pokład. Dziesiątki ludzi stra­
towały uderzenia oszalałych ze 
strachu uciekających. Minuty 
przeciągają się w wieczność. j

Ratunek może nadejść tylko z':< 
zewnątrz, od innych statków.!
Wprawdzie posiadane środki ra 
townicze są teoretycznie wystar 
czające d!a wszystkich pasaże­
rów. lecz kto wyciągnie ich z 
lodowatej wody, kto zaopiekuje 
się błąkającymi wśród ciemnej 
nocy po wzburzonym morzu lo-! 
dziami i tratwami?

W ciągu dnia temperatura1 
wynosiła —5 stopni, obecnie1 
poważnie spadła. A więc ca­
ła nadzieja w radiotelegra­
fistach.

Do niedawna wszyscy z 
nich siedzieli jeszcze przy 
aparatach. W ostatnich go­
dzinach „Gustloff” nic nie 
nadawał, aby nie zdradzić 
pozycji i kursu statku. Lecz 
o godz. 21.16 zamilkły w ra­
diostacji wszystkie urządze­
nia. Olbrzymie wstrząsy wy 
buchu zniszczyły yv jednej

ODCIĘCI OD ŚWIATA?
— Halo, co się stało? Dla 

czego nie nadajecie? — ry­
czy na radiotelegrafistów ofi 
cer i spogląda na ich szare 
jak popiół twarze.

Styczeń 191^5 r. W porcie 
rów niemieckich czekają n

pokład „W.
fista: tak, lampy są całe, 
szybko podłączyć akumulato 
ry i można będzie nadawać 
w ciemn-' ncc wołanie o po­
moc: „statek WG ugodzly
trzy torpedy — statek tonie 
— 6000 ludzi...”,

gdyńskim tłumy uciekinie- 
a mrozie, by dostać się na

Gustloff a“,

— Akumulatory... nie «ą...
naładowane... — wystękuje
je’en z nich. Radiooficer sta 
Je rię biały jak płótno.

— Co, akumulatory... nie 
są... naładowane? — mamro­
cze. Zimny pot występuje

mu na czoło. Co teraz? 
6000 ludzi ma nędznie zginąć 
w lodowatej toni, dlatego, że 
akumulatory nie są nałado­
wane?

Podczas gdy na pokładach i 
we wnętrzu statku panuje pani­
ka, w radiostacji przez kilka 
chwil trwa przejmująca cisza.

Kto ponosi odpowiedzialność 
za ten stan? Czy ten młody ra­
diooficer, który oparł się teraz 
ciężko o ścianę i którego twarz 
straciła jakikolwiek ludzki wy­
raz? Czy on jest winien? Prze­
jął radiostację przed paru dnia­
mi, doprowadził ją do używal­
ności po latach bezczynności, 
ale o akumulatorach nikt nie 
pamiętał...

Może to oznaczać wyrok śmier 
ci dla wszystkich ludzi znajdu­
jących się na statku, kto bo­
wiem wytrzyma w otwartych 
łodziach, czy nawet w wodzie 
przy temperaturze —18 stopni, 
wśród kry lodowej, przy sile 
wiatru 5 i stanie morza 5—6?

Nagle matowa, zmęczona twarz 
oficera odżywa: przecież na
mostku znajduje się jeszcze ,ie- 
den aparat - nadajnik pracują­
cy na falach ultrakrótkich. Trze 
ba go natychmiast uruchomić!

Ledwie zdążył wypowiedzieć 
te słowa, a już wszyscy wypa­
dli na mostek. Ale tutaj już 
ktoś siedzi przy nadajniku ze 
słuchawkami na uszach I mikro 
fonem w ręku. Spokojnie rozle­
ga sie wołający o pomoc glos 
umierającego statku: ..Statek
WG wzywa pomocy — toniemy 
— 6060 ludzi na statku — po­
mocy!“. Lecz, niestety, nie ma 
oddźwięku... zasięg urządzenia 
Jest niewielki,,,

...A JEDNAK USŁYSZANO!
Do czarnej muszli płyną 

bez przerwy wołania o po­
moc: „Statek WG trzy tor­
pedy — 12 mil od Ustki — 
ratunku — toniemy!”.

Nagle — odpowiedź. Chy­
ba wybuch bomby nie wniósł 
by na mostek torpedowca 
„Löwe”. więcej zamieszania, 
niż przyjęte przed chwilą 
przez radiotelegrafistę woła­
nie o pomoc z „Gustloffa”. 
Zostało ono zrozumiane. Na- 

i tychmiast radiotelegrafista 
zasiadł do nadajnika i zaczął 
je pospiesznie nadawać do 
wszystkich statków znajdu­
jących się w okolicy. Szyb­
ko, jak tylko mógł, nada­
wał: SOS — statek Gust­
loff trzy torpedy — SOS to­
nie 12 mil od Ustki — 6C00 
ludzi — ratujcie SOS...

Meldunek ten odbierają 
wszędzie: na statkach i na 
lądzie. Niejednemu radiote­
legrafiście zamiera przy tym 
serce z przerażenia.

Ale kto może pomóc? Wię
kszość statków odbierają­
cych meldunek znajduje się 
zbyt daleko od miejsca wy­
padku i pomoc ich będzie 
spóźniona.

.(c, d. nastąpi)
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„Kto pyta 
ten nie błądzi“

wielka
impreza

kulturalno - 
rozrywkowa
w

Wojewódzki Zarząd 
ZMP wraz z „Dzienni­
kiem Bałtyckim“ przy 
współudziale Przedsię­
biorstw Połowów Daleko­
morskich „Arka“ i ,,Dal- 
mor“ organizują w dniu 16 
bm. o godz. 16 w sali tea­
tralnej Prezydium MRN 
przy ul. Bema wielką im­
prezę kulturalno-rozryw- 
kową pt. „Kto pyta ten 
nie błądzi“.

Na czym polega jej no­
wość i atrakcyjność?

Na imprezie tej widzo­
wie będą mogli wziąć u- 
dział w ciekawej, słownej 
ankiecie błyskawicznej. 
Jej oryginalność polega na 
tym, że każdy z obecnych 
ma prawo zadawania róż­
nych pytań na tematy go 
absorbujące ze wszystkich 
dziedzin życia. Grono fa­
chowców, zaproszonych 
na imprezę, będzie udzie­
lało kolejno odpowiedzi 
na postawione przez wi­
dzów pytania.

W części artystycznej 
programu wystąpią zna­
ni aktorzy estradowi i 
pieśniarze Wybrzeża oraz 
orkiestra jazzowa.

Z cyklu: świadome macierzyństwo (3)

To, co się nazywa martwą literą prawa
i to, co jest po prostu życiem
TIT oczach młodej kobiety, 

stojącej nad łóżeczkiem 
najmłodszego dziecka, za­
szkliły się na moment łzy. 
„Ja bym je wszystkie czwo­
ro chciała wychować, a tak 
nie mam sił i teraz znowu 
chodzę z piątym. Nie wiem, 
co robić. Jest nam bardzo 
ciężko”...

Izba, w której rozmawia­
my ma wprawdzie czysto od 
malowane ściany i jest wte­
dy, kiedy pali się w piecu, 
ciepła, ale odstrasza swym 
wyglądem, Trudno wierzyć, 
że tu mieszkają ludzie: dwo 
je dorosłych i czworo dzieci, 
z których najmłodsze właś­
nie wróciło ze szpitala po za 
paleniu opon mózgowych.

Rozmawiamy krótko i — 
wychodzę, w uszach zostaje 
mi cichy i smutny głos ko­
biety, obywatelki H. K. „Ja 
nie mam sił, żeby wychować 
więcej. Co ’•obić? Co robić? 
No' tak się ^aż stało, ale co 
robić?”

bowiązujących dziś, jutro 
pojutrze i jeszcze..

Jak długo jeszcze?
Jak długo jeszcze martwa 

litera prawa rządzić będzie 
żywymi ludźmi? Jak długo 
martwa, beznamiętna litera 
prawa decydować będzie o 
losach ludzi, o ludzkim ży 
ciu?

Nie. Po trzykroć nie! Pod 
terminem „świadome macie­
rzyństwo” rozumiem znacz­
nie więcej, niż przerywanie 
ciąży, ale mimo to trzeci ar 
tyku! tego samego cyklu po 
święcam wyłącznie tej spra 
wie.

Sprowokował mnie do te­
go przypadek. Nie, nie nrzy 
padek. Sprowokowało mnie 
życie. Nie to, nieprawdziwe, 
nierealne z 231/32 artykułu 
Kodeksu Karnego, lecz to za 
oknem, prawdziwe, ludzkie, 
w którym i którym żyjemy 
każdego świątecznego i po­
wszedniego dtnia.

Kodeks Karny, art. 231.
„Kobieta, która swój płód 

spędza, lub pozwala na spę­
dzenie go pi'zez inną osobę, 
podlega karze aresztu do 
lat 3“.

Art. 232: „Kto za zgodą 
kobiety ciężarnej płód jej 
spędza lub jej przy tym u- 
dziela pomocy, podlega ka­
rze więzienia do lat 5“.
Q UCHY i bezapelacyjny 
^ jest język sądowy, choć 

tym razem wyjątkowo czy­
telny i chyba tylko to jest 
jedyną dodatnią cechą obu

zł. Ja muszę iść do pracy...“ 
Obywatelka H. K. chce być 

w zgodzie z prawem,
Do listu załączone jest za­

świadczenie lekarza Rejono­
wej Przychodni nr V w Oli­
wie.

„...mieszkanie składa się z 
jednej izby, przerobionej z 
części magazynu... Izba o po­
wierzchni ok. 15 m kw. a 
wysokość 5 m(!) jest wybit­
nie chłodna, wilgotna, pleśń 
po kątach. Podłoga z desek 
ułożona bezpośrednio na be 
tonie, na suficie zacieki, w 
czasie deszczu przecieka w 
kilku miejscach. Izbę za­
mieszkuje 6 osób... Dzieci czę 
sto chorują. Wlw pomieszczę 
nie nie nadaje się w ogóle 
do zamieszkiicania i ze wzglę 
dów sanitarno - zdrowotnych 
i społecznych...“

Czy ob. H. K. musi w 
tych warunkach rodzić 5-te 
dziecko? Czy ob. H. K. bę­
dzie w stanie wychować je?

* * *

Sprawy, o jakich była mo 
wa, są tak bardzo bliskie ży 
ciu i zarazem tak bardzo od 
życia odległe, a tymczasem 
obywatelce H. K. trzeba szyb 
ko, jak najszybciej pomóc. 
Jej i jej rodzinie. Ob. H. K. 
w tę pomoc głęboko wierzy.

Ir. Pawlina-Chybowska 
P.S. Listom nadesłanym do 

redakcji, a nawiązującym do 
niniejszego cyklu — poświę­
cimy odrębny artykuł.

fM&Niki
ff;e wystarczy otworzyć

Przed tygodniem został 
otwarty w Gdańsku przy 
ul. Szerokiej sklep z ryba­
mi. Oddział Handlu Ryba­
mi przy Miejskim Handlu 
Mięsem zamieścił w prasie 
ogłoszenie że „Szanownej 
klienteli polecamy bogaty 
asortyment towarów“. A w 
rzeczywistości — oprócz sła 
bego wyboru konserw by­
wają śledzie, czasem szczu-

__ przytoczonych artykułów, o-

Nasikomwtart
Krok naprzód 

w walce z al
Po uchwałach rad narodowych, wprowadzających 

ograniczenia w sprzedaży alkoholu, po częściowym 
załatwieniu przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
sprawy premii za ponadplanową sprzedaż alkoholu, 
ostatnio dowiedzieliśmy się o przygotowywaniu gene­
ralnego uderzeni,» w pijaństwo. Komisja sejmowa roz­
patrywała projekt dekretu w sprawie walki z alko1 
holizmem, który rozszerza znacznie odpowiedzialność 
karną w stosunku do rozlicznych nadużyć i prze­
stępstw będących skutkiem nadużywania alkoholu, roz 
szerzą zakazy i ograniczenia sprzedaży alkoholu, a tak­
że wprowadza w pewnych wypadkch przymusowe le­
czenie alkoholików.

Przy okazji dyskusji nad projektem tego dekretu 
dowiedzieliśmy się, że w roku ubiegłym spożycie wódki 
•padło w Polsce o blisko 2 proc., a w Warszawie — bi­
jącej smutny rekord w dziedzinie spożycia alkoholu 
—• nawet o ok. 4 proc. Dowiedzieliśmy się, że plan te­
goroczny przewiduje zmniejszenie zaopatrzenia rynku 
w wódkę o milion litrów, w przeliczeniu na czysty spi­
rytus, że zabroniono produkcji win wzmocnionych wód 
ką. Słowem, mogliśmy się przkonać, że walka wydana 
pijaństwu przynosi już pewne rezultaty.

Dyskusja nad dekretem, która toczyła się nie tylko 
na komisji sejmowej, wykazała jednak również, że 
istnieją pewne niezdrowe zjawiska, pewne wypacze­
nia w dziedzinie walki z alkoholizmem. Oto np. Mi- 
nistei stwo Handlu Wewnętrznego w swym niedaw­
nym zarządzeniu, o którym była już mowa, zakazało 
pić piwo... wszystkim, którzy nie ukończyli 18 lat. 
Oznacza to, że 17-letni np. robotnik budowlany (usta­
wodawstwo pracy pozwala zatrudniać robotników od 
Ad lat) nie będzie miał prawa napić się w upalny dzi ń 
kufelka „jasnego“. Oczywiście samo życia wykaże nie­
dorzeczność takiej decyzji.

To samo zjawisko ilustruje inny przykład. Do 
MHW przyszła niedawno delegacja obywateli Mińska 
Mazowieckiego. Członkowie delegacji, ludzie ze 
wszech miar godni szacunku, domagali się... zniesienia 
ograniczeń sprzedaży alkoholu, jakie wprowadziła 
tamtejsza rada narodowa. Ojcowie miasta Mińsk Ma­

że
. _ przełama­

niu tych trudności, uruchomili z miejsca nielegalne 
knajpy.

O czym świadczą te przykłady?
S.yiadczą on , że wrogowie alkoholizmu ulegają 

niekiedy innej, nie mniej groźnej chorobie, której na 
•mię biurokracja i dlatego wydaje im się, że można 
zwalczyć pijaństwo jedynie przy pomocy administra­
cyjnych zarządzeń.

W rzeczywistości jest zupełnie inaczej. Słuszne za­
rządzenia i uchwały tylko wtedy spełnią swe zada- 
nie, jeżeli będą zrealizowane. A to zależy przede 
wszystkim od społeczeństwa.

Społeczeństwo słusznie domagało się od państwa 
pomocy w zwalczaniu zla, jakim jest alkoholizm. Pań­
stwo zapewniło mu tę pomoc, m. in, dając do ręki sku­
teczną broń — prawo. Naszym zadaniem jest w pełni 
wykorzystać tę broń. Nie wystarczy osaczyć pijań­
stwa przepisami prawnymi. Trzeba wytworzyć odpo­
wiednią atmosferę społeczną wokół pijaka. Trzeba, by 
czul on zamiast pobłażania łub obojętności ze strony 
społeczeństwa, jego potępieni.’, trzeba, by wiedział, że 
lego nałóg budzi pogardę, trzeba by znalazł zawsze 
pomocna dłoń. gdy spróbuje z nim zerwać.

SŁ. Morawski

W Prokuratur ze m. Gdań­
ska napotkałam list, a- 

dresowany do Sądu Powiato 
wego, stąd skierowany do 
Prokuratury. List jest od ko 
biety, matki czworga dzieci. 
List jest poza tym od pra- 
womyślnej obywatelki kraju, 
którego dewizą jest: dobro 
człowieka — dobrem najwyż 
szym.

Kobieta, ob, H. K. w to 
wierzy i dlatego m. in. napi 
sała swój list.

„Uprzejmie proszę o roz­
patrzenie mojej sytuacji i 
prośby1*...

A potem, w nieskładnych 
słowach pisze o swej 6-oso- 
bowej rodzinie, dzieciach w 
wieku od 9 miesięcy do 5 lat. 
Pisze, że znów jest w ciąży, 
że nie jest w stanie wycho­
wać więcej dzieci, że nie po 
zwalają jej warunki mate­
rialne i mieszkaniowe.

.Zwracam się do Sądu z 
gorącą jrrośbą o zezwolenie 
na usunięcie ciąży. Nie je­
stem w stanie wychować wię 
cej dzieci, chcę żyć dla tych, 
które mam, które chciatom 
mieć. Mąż zarabia ok. 1.000

jeszcze
okradła?

W niedzielnym numerze 
„Dziennika“ podaliśmy wia­
domość o ujęciu złodziejki

zowiecki lak bowiem utrudnili nabycie alkoholu, 
.miejscowi spekulanci, pragnąc dopomóc w przela

Wandy Sierackiej. Dziś po­
dajemy dalsze szczegóły. 
Wanda Sieracka, córka Stefa 
na i Jadwigi z domu Magul- 
ska, ur. 6. 8. 1923 roku w Kieł 
pinie (pow. kartuski), zafm. 
przy ul. Dekerta 2 m. 4 we 
Wrzeszczu, kradła pieniądze 
z kieszeni płaszczy i dam­
skich torebek w zakładach 
fryzjerskich.

W ten sposób w dniu 23 ub. 
in. okradła w zakładzie fryzjer­
skim przy ul.. Waryńskiego we 
Wrzeszcza Aleksandrę Sobczak, 
zabierając z kieszeni jej płasz­
cza portfel z 450 zł, 4 bm. w 
tym samym zakładzie o godzi­
nie 11 zabrała portmonetkę z 
600 zł Danuty Głowackiej z 
Wrzeszcza.

Innym znów razem <8 bm.) 
Sieracka zabrała portfel z do­
kumentami i 605 zł Halinie Rut 
kowskiej z torebki, leżącej na 
oknie w zakładzie fryzjerskim 
przy ul. Grunwaldzkiej 84. Do­
kumenty podrzuciła w Gdańsku.

W dniu 10 bm. Sieracka od­
wiedziła inny zakład, a miano­
wicie przy ul. Kniewskiego we 
Wrzeszczu i tam skradła z to­
rebki Władysławy Ptasińskiej 
około 100 zł.

Wszyscy inni poszkodowa­
ni, którzy rozpoznaliby na 
załączonym zdjęciu złodziej­
kę, winni powiadomić o tym 
dzielnicowy komisariat MO 
we Wrzeszczu,.

Trzecii mlstrzćw-fryzjerów
w tym jeden z Gdyni 
jeclzie do Berlina
na konkurs 
o nagrodę
„Srebrnego 
Niedźwiedzia“

pak, lub rzadko filety % 
dorsza.

Mieszkańcom Gdańska 
reklama nie wystarczy, 
Chcą, by w tym sklepie 
był naprawdę „bogaty asor 
tyment towarów“.

(m)

Papierowa dystrybucja
W sklepach papierniczych 

nikt się już nie pyta o pa­
pier formatu podaniowego, 
o koperty, te tzw. lepsze, 
białe, solidniej wykonane, 
bo tych artykułów nigdy 
nie ma. Natomiast b. czę­
sto można otrzymać takie 
właśnie artykuły, w kio­
skach „Ruchu“, co z przy­
jemnością podkreślamy,

J. Ł.

NT A artykuły z tego same 
go cyklu redakcja na­

sza otrzymała szereg lis­
tów., Zagadnienie pasjonuje. 
Wśród listów jeden był pod 
pisany W. W. Gdy myślę o 
tym liście, chce mi się tak 
jakoś nieprzyjemnie śmiać. 
Jednym ze zdań autor krzy 
czy „o poprawę obyczajów”, 
innym ,,o odrobinę wstrze­
mięźliwości...”

Nie znam pana W. W. Nie 
wiem, czy jest stary, czyniło 
dy, ale na pewno jest bar­
dzo daleki od spraw życia i 
obcy życiu.

Przypomina mi tych, któ­
rzy rzucali się na Boya, z 
tym, że robi to w znacznie 
grzeczniejszej formie. Gdyby 
podpisał się nie W. W., a 
tylko W. M... byłabym skłon 
na przypuszczać, że pod ty­
mi literkami wystąpił mię­
dzywojenny, klerykalny pseu 
do publicysta od „Żywych 
trumien...” Walenty Majdań­
ski, tak bezwzględnie potę­
piający nie tylko przerywa­
nie ciąży, ale i profilakty­
kę...

Dla pana W. W. bowiem 
nie jest ważne jak dziecko 
będzie żyło.. Ważne, że bę­
dzie żyło. Nieważne, czy bę­
dzie zdrowe, czy chore. Wa­
żne, że w ogóle będzie.

A dla nas nie, dla ob. H. 
K. też nie. Ona chce, żeby 
jej czworo dzieci żyło lepiej, 
żeby miały matkę, żeby nie 
musiała im we wszystkim u 
szczuplać dla następnego 
dziecka. Bo to każde następ 
ne dziecko, zrodzone w tej 
rodzinie nie z „rozluźnienia 
obyczajów”, a z braku ele­
mentarnego uświadomienia, 
będzie biedniejsze, i biedniej 
sze będą te, które żyją. Nie 
zanosi się na razie w tej ro 
dżinie na kardynalną poprą 
wę warunków material­
nych, i tym więcej sprawa 
ob. H. K. praworządnej, sła 
bej, zmęczonej kobiety, po­
rającej się z trudnym’ ży­
ciem — jest sprawą wielkiej 
wagi.

Ob. H. K. nie prosi Sądu 
o... mieszkanie. Prosi o wy­
danie jej zezwolenia naprzer 
wanie ciąży, którą traktuje 
jako ostateczność. Długo się 
łamała nim napisała ten list 
myśląc o dzieciach, o ich 
przyszłości, o sobie.

Czy. dla tej kobiety nie 
ma nic poza art. 231? Pracu 
je się nad modyfikacją pra­
wa o_ macierzyństwie, ale 
kiedyż ujrzymy tę nową u- 
stawę czy dekret?

Za wiele słyszy się tanie­
go moralizatorstwa na te­
mat „wstrzemięźliwości”. 
Czy nie lepiej, by zamiast 
tego prawo możliwie najszyb 
ciej wyszło naprzeciw ży­
wym ludziom?

Przerywanie ciąży niech bę 
dzie ostatecznością, złem ko 
niecznym, ale niech ruszy ró 
wnocześnie profilaktyka.. 
Niech ukaże się w sprzeda­
ży literatura, omawiająca z 
platformy popularno - nau­
kowej zagadnienia seksual­
ne.

Ustawa bądź dekret, ma­
my nadzieję, wyjdzie, ale 
jak przygotowują się do ak-1 
cji uświadamiania spoleczeń 
st.v£ lekarze, pomocnicza siu 
żba lekarska, wychowawcy 
dorastającej młodzieży, Ligaj 

1 Kobiet itp, itp,?

Spółdzielczy Ośrodek Szko 
leniowy w Łodzi przy ul. 
Abramowskiego 15 gościł w

uczestnicy nie zabierają z 
sobą modelek i otrzymają je 
dopiero na miejscu. A wia­
domo przecież, że gatunki 
włosów bywają rozmaite i tu 
taj los szczęścia odegra nie­
małą rolę.

Konkurs zapowiada się cie 
kawie, gdyż wezmą w nim 
udział nie tylko fryzjerzy 
niemieccy i polscy, ale rów-

tych dniach niecodziennych 
gości — doborową trójkę 
mistrzów fryzjerskich, któ­
rzy odbyli tu trening przed 
wyjazdem na konkurs do 
Berlina.

Nasz fotoreporter uwiecz­
nił całą trójkę na kliszy w 
momencie, kiedy kończyli 
swe dzieła — fryzury fanta-lo budownictwie 
zy jne. uprzemysłowionym

Na zdjęciu widzimy od le- We wtorek, u bm. o godz. 18 
T - W gmachu głównym Politechm-J jzefa Maćkowskiego ki Gdańskie), sala 203 odbędzie

nież z Czechosłowacji i Wę­
gier.

A więc powodzenia w tur­
nieju na loczki! (k)

-—O—

O warto
wiedzieć

wej: Józefa Maćkowskiego 
ze spółdzielni krakowskiej 
„Fala“, Bogdana Pietrzaka 
z łódzkiej Spółdzielni „Po­
stęp“ i Teodora Kamińskiego 
ze spółdzielni fryzjerskiej w 
Gdyni.

Konkurs fryzur o nagrodę 
Srebrnego Niedźwiedzia or­
ganizuje Izba Rzemieślnicza 
NRD w dniu 19 bm. Nasi za­
wodnicy wyjeżdżają jednak 
wcześniej, chcą bowiem zo­
rientować się, w jakich wa­
runkach będą pracować i z 
jakimi przeciwnikami spot­
kają się.

Rozmawialiśmy z mistrza­
mi. Wydają się być w dob­
rej formie i mają dużo na­
dziei na zdobycie znaczniej­
szego, a kto wie czy nie 
pierwszego miejsca w kon­
kursie. A konkurs nie bę­
dzie łatwy. Każdy z uczestni 
ków obowiązany jest wyko­
nać cztery fryzury: ondula­
cję żelazkową i wodną o

Sesje

rod Herodowych
DZISIAJ

we wtorek o godz. 10 w 
świetlicy Centrali Handlo 
wej Materiałów Budowla 
nych w Gdańsku ul. Dłu­
ga 30/31 rozpocznie się 
sesja DRN-Śródmieście. 
Tematem sesji będzie 
sprawozdanie z wykona­
nia budżetu za rok ubiegły 
oraz sprawozdanie z dzia 
łalności Komendy Dzielni 
cowej MO.

JUTRO
w środę o godz. 10 w Mor 
skim Domu Kultury w 
Nowiym Porcie, odbędzie 
się sesja DRN-portowa. 
Na porządku obrad: ana­
liza pracy Kolegium Orze 
kającego.

Spotkanie kobiet
Zarząd Wojewódzki Ligi 

Kobiet w Gdańsku zaprasza 
kobiety pracujące ' gospody­
nie domowe naszego woje­
wództwa na spotkanie z 
członkinią Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet 
Spotkanie odbędzie się 15 
bm. o godz. 13 w Gdańsku, 
w świetlicy własnej przy ul. 
Hucisko 1.

się zorganizowany przez Stowa­
rzyszenie Architektów Polskich 
odczyt inż. R. Tauszyńskiego z 
Warszawy pt. „Budownictwo u- 
przemysiowione”. Wstęp wolny. 
ZEBRANIE HISTORYKÓW 

Zarząd gdańskiego oddziału 
Pol. T-wa Historycznego zwołu­
je 16 bm. (czwartek) doroczne 
walne zebranie członków celem 
wyboru nowego zarządu. Zebra­
nie odbędzie się w gmachu Woj. 
Archiwum Państwowego w 
Gdańsku o ogdz. 17 w pierw­
szym terminie, o godz. 17.30 w 
drugim. Prosimy wszystkich 
członków Oddziału o przybycie. 
OBSERWUJEMY 
KSIĘŻYC I PLANETY

GDZIE'
i KIEDY

TEATRY
GDAŃSK — dawne kino 

„Światowid” — obok WRN — 
„Melodramat” — g. 19.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Balladyna“ — g. 19.

GDAŃSK — Fotoplastikon, ul. 
Grunwaldzka 42 — „Rzeźba kia 
syczna z Galerii Luksembur­
skiej”.

KINA
wg Inform. Okr. Zarzadu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad” — 

„Podhale w ogniu” od 1. 7 — 
pols. — g. 16, 18 i 20. „Kameral­
ne” — „Magiczne zabawki” — 

13.30, 14.30; „Wszystko przez
Podajemy do wiadomości za- ^ zazdrość od 1. 7 rum. g. 

interesowanym, że Zarząd Kołai~„c0 godz- d0 19”'°‘ 
gdańskiego PTMA urządza po.'WRZESZCZ —
kazy nieba przez lunete wg na­
stępującego planu:

Dn. 15 i 16 bm. od godz. 17.39

„ZMP-owiec” -~
„A jednak żyjemy” od 1 16 
japoń. — g. 16, 18 i 20. „Bajka“ 

„Lampa Alladyna“ — godz.
do 18.30 oraz dn.” 17~i lTbmrid! 14:45j ”Spotk?nie w ^ars,7«a'f 
godz. 18-tej do 20-tej oglądamy!od l- 7 ~ połs- — g: 10L 18 ,, 20' 
Księżyc, Wenus i Jowisza. PORT „1 Maja
19. 20 i 21 bm. od 19-tej do 21-ej'„Zaczarowany rower od 1. 7- 
oglądamy Księżyc i Jowisza. Po p£.ls,V~.g* 16V 18 1 ®LIW^ . 
kazy odbędą się na dziedzińcu ”D®lfln „Irena do domu od 
Farmacji A. M, we Wrzeszczu, L 7 ~ pols- ~ 16, 18 21
ul. K. Marksa 107. 
ODWOŁANE ZEBRANIEmodnej linii, uczesanie hi-

storyczno - fantazyjne z do- mi i zaw4ie^anü śniS-mi™]- _. r 
wolnej epoki oraz uczesanie ski Komitet Frontu Narodowe-15-30’ 1 . 1 20- „Goplana1 „Wawrzyncowy sad” — g. 14.4a:

GDYNIA — „Warszawa“ — 
„Mordercy są wśród nas“ — od 
1, 18 — NRD — g. 16, 18 i 20. 
„Atlantic” — „Szeregowiec 
Browkin” od 1. 1 — radź. — g.

martwego modelu, 
trudnością będzie i

Pgczk', pączki...

Pewną !go w Gdyni odwołuje aż do u 
. i stalenia nowych terminów spot- 

! kania z mieszkańcami w spra- 
— iwie dyskusji nad planem 5-let- 

! nim.

to,

DZIŚ I JUTRO 
W GDYŃSKIM ZDK 

Dziś 14 bm. o godz, 18 odbę­
dzie się w Zakładowym Domu 

I Kultury w Gdyni, ul. Polska 32 8- 1f* 18 
[prelekcja pt. „Jak polecimy na rora 
Księżyc“. Po prelekcji będzie 

[wyświetlony film „Skąd my się 
i znamy“.

Mieszkańcy
trójmiasta
bawię się

„Operacja konieczna” od 1. 12 
radź. — g. 16, 18 i 20. GRABÓ­
WEK —- „Fala“ — „Konwój dr 
M.” od 1. 14 — jug. — g. 16» 
18 i 20. CHYLONIA —- „Pro­
mień” _ „Pogromczyni tygry­
sów” od 1. 1 — radź. — g. 17 
i 19. ORŁOWO — „Neptun“ — 
„Stara forteca” od i 12 — radź.

. 20. RUMIA — „Au- 
„Poławiacze krabów” 

od 1. 16 — jap — g. 18 i 20. 
OBŁUZE —- „Związkowiec” — 
„Irena do domu” od 1. 7 — 
pols. —" g. 19.30.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Orkie 
stra z Marsa” od 1. 12 — czes. 
g. 15.30, 18 i 20.30. „Polonia” — 
„Czerwona oberża“ od 1. 18 — 
franc. — g. 15.30, 18 i 20.30.

DYŻURY APTEK 
od dnia 11 do 17. II. 1956 r. 
GDAŃSK — Apteka Nr 1 - 

ul. Świerczewskiego nr 32. 
WRZESZCZ — Apteka Nr 7, ul. 
Grunwaldzka 83, NOWY PORT 
— Apteka Nr 4, ul. Oliwska 83,4, 
SOPOT — Apteka Nr 35, ul. Sta 

i lina 715.

Piekarnie mają więcej 
roboty, bo karnawał się 
kończy, zwiększyło się 
więc zapotrzebowanie na 
pączki. Dziś cukiernie, 
sklepy i kawiarnie sprze­
dadzą znacznie więcej 
pączków, niż w którym- 

kolwiek innym dniu.

W Zakładowym Domu Kultu­
ry w Gdyni. ul. Polska 32 od- 

; będzie się w środę 15 bm. o l'
godz. 19 wieczorek taneczny T
(śledzik). Przewidziane są kon­
kursy i inne atrakcje.

* * * •
Komitet rodzicielski przy Pań 

[stwowym Przedszkolu Nr 24 w' nocny
i Gdyni - Redłowie organizuje! Ostry dyżur w zakresie chi- 
dziś 14 bm. o godz. 19 w świet- rurgii pełni III Klinika Chirur- 
iicy MPRB przy ul. Traugutta giczna Akademii Medycznej 
9 tradycyjnego śledzika. Orga- w Gdańsku, 
nizatorzy zapraszają wszystkich Pogotowie Ratunkowe w Gdad

Dzierżyńskiego.
Apteka Nr 11, 

Skwer Kościuszki 22. ORŁOWO 
—• Apteka Nr 20, ul. Boh. Sta­
lingradu 66 — stały dyżur noc­
ny. OBŁUZE — Apteka Nr 63. 
ul. Bednarska 11 — stały dyżur

.rodziców i sympatyków na miły 
'wieczór. Grać będzie orkiestra 
jazzowa.

322-65 do 7 — Biuro wezwań:
sku — telefony; Centrala 
#10-00. 340-34, 847-31,
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MjMM Mm&e
Pasażerowie 
proszą o odznaki PTTK

Działo się to jeszcze przed fa­
lą mrozów, która sparaliżowała 
komunikację autobusową, a mia 
nowicie w dniu 16 stycznia. 
„Pasażer z Krokowej“ żali się 
nam, że autobus z Pucka przy­
jechał do Piaśnlcy planowo o 
godz. 10,57, a mimo to autobu­
su do Wierzchucina już nie by 
ło, chociaż powinien czekać do 
godz. 11,15. Odjechał zaledwie 
na 2 minuty przed naszym przy 
jazdem... Ponieważ z Piaśnlcy 
nie ma do godz, 19 żadnego po­
łączenie komunikacyjnego, pa­
sażerowie (niektórzy w podesz­
łym wieku) musieli pozostałą 
trasę odbyć pieszo, a spacerek 
to był nie byle jaki. bo aż 13 
km!

Podobno za raidy piesze otrzy 
mać można odznaki PTTK — 
pasażerowie PKS domagają się 
zatem stanowczo takiej odzna­
ki, zwłaszcza, że deszcz i wichu 
ra wybitnie utrudniały marsz. 
Jeśli więc dyrekcja PKS nie za 
dba o lepszy porządek na tej 11 
nil, uprasza się przedstawiciela 
PTTK o wydelegowanie w przy 
szłości na tę trasę instrukto­
rów...

(jtfUwych USTACH
SĄD TO ROZSTRZYGNIE

W odpowiedzi na notatkę „Ró 
Sowy deszcz“ Woj. Przcds. Prał 
ni 1 Farbiami w Gdańsku wyją 
finia, że kwestionowany płaszcz 
oddany został do prania z zacie 
kami od deszczu na rękawach i 
przodzie. Zacieki te mają kolor 
brązowy z odcieniem różowym. 
Jak stwierdził przysięgły rzeczo 
znawca Izby Rzemieślniczej, za­
cieki te powstały wskutek złego 
fabrycznego ufarbowanla wełny 
w niciach. W tych warunkach 
nie można wypłacić klientowi 
żadnego odszkodowania, ponie­
waż opinia rzeczoznawcy jest 
dla pralni wiążąca. Klient zapo 
wiedział skierowanie sprawy na 
drogę sądowa.

W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI
W odpowiedzi na notatkę „Wie 

my, że są trudności'* Prezy­
dium MRN w Gdańsku raz je­
szcze podkreśla, że oświetlenie 
naszego miasta jest szczególnie 
ciężkim problemem ze względu 
na niedostateczną sieć oświetlę 
nia oraz na ciągły brak żaró­
wek do wymiany. Znając jednak 
zły stan oświetlenia ulicy Sło­
wackiego we Wrzeszczu uwzglę 
dni się przydzielenie żarówek 
dla tej ulicy z pierwszego tran 
sportu.

POGOTOWIE ZABIEGOWE 
ROZWIĄŻE PROBLEM

W związku z notatką „Nie każ 
dy może prywatnie“ Prezydium 
MRN w Gdańsku wyjaśnia, że 
autor notatki słusznie poruszył 
sprawę dokonywania zastrzy­
ków v/ domu chorego. Pielęg­
niarki z braku lokomocji mają 
wielkie trudności z chodzeniem 
do pacjentów, zwłaszcza w go 
dżinach wieczornych, w ciemno 
ściach,

Pomimo starań Wydz. Zdrowia 
Prez. MRN nie może uzyskać 
Środka lokomocji dla pielęgnićt 
rak, by mogły w określonym 
czasie wykonać zabieg według

zaleceń lekarza w domu pacjen 
ta. W najbliższym jednak czasie 
zorganizowane będzie pogotowie 
zabiegowe, które w znacznej mle 
rze usprawni obsługę chorych.
BĘDZIE TELEFON

W związku z notatką „Ulice 
bez nazw“ Woj. Zarząd. Łączno­
ści w Gdańsku stwierdza, że w 
dzielnicy Nowe Ujeścisko istot­
nie nie ma telefonu, lecz w U- 
rzędzie Telekom, nie zalegają 
żadne wnioski o założenie tele­
fonu w tym rejonie. Dzielnico­
wy zatem winien uzgodnić, gdzie 
aparat ma być założony, i na­
stępnie przedłożyć wniosek. Bu 
dowa linii telefonicznej nastrę­
czać wprawdzie będzie pewne 
trudności, lecz WZŁ dołoży sta­
rań, by w dzielnicy tej założyć 
przynajmniej jeden aparat do­
stępny dla ogółu mieszkańców.

W notatce tej poruszone były 
i inne bolączki dzielnicy, spo­
dziewamy się zatem odpowiedzi 
również ze strony Prezydium 
MRN w Gdańsku.

ty#rt*fotRB>IUX9l
Mieszkańcy Dolnego Gdańska, 

ul. Królikarnia 14, — Jak poin­
formował nas MZBM nr 1 - 
dom Wasz jest przeznaczony do 
kapitalnego remontu, jednakże 
nie Jest to sprawą najbliższej 
przyszłości. Dom ten bowiem 
nie został ujęty w planie br„ 
a to z powodu niesporządzenia 
dokumentacji przez Woj. Biuro 
Projektów, które podobno nie 
miało danych do sporządzenia 
projektu, brak było np. danych 
o urządzeniach wod.-kan. Nie­
wątpliwie. nie bez winy jest tu 
MZBM, który nie dość zabiegał 
o sporządzenie dokumentacji. 
Mim0 naszej interwencji nie da 
się więc przeprowadzić remon 
tu w tym roku. chyba że MZBM 
zaoszczędzi odpowiednie kwoty 
na innych remontach — wów­
czas byłoby możliwe przeprowa 
dzenie remontu jeszcze w roku 
bieżącym.

H. K., Sopot. — Brak doku­
mentu z dokładną datą Waszego 
urodzenia uprawniał bileterkę 
do niewpuszczenia Was do kina 
na film dozwolony od 18 lat.

Stały pasażer — Więckowy. — 
Na dworcu gdańskim wszystkie 
perony maja. tablice z numerem 
peronu Tablice te alb0 są po­
wieszone w ten sposób, że wi­
dać je od razp z wejścia na pe­
ron, albo przy wejściu na peron 
widnieje dodatkowa tablica 
wskazująca numer peronu. Wyj 
ścia z peronu do miasta i na in 
ne perony sa również zaopatrzo 
ne w odpowiednie tablice tnfor 
macyjne, o czym przekonaliśmy 
się, badajac Wasze zarzuty

Stanisława C., Gdańslc, K. K„ 
Sopot. — Pytacie, dokąd się 
zwrócić w sprawie uzyskania 
skróconego odpisu aktu urodze­
nia, małżeństwa lub zgonu, po­
nieważ odpowiednie księgi sta­
nu cywilnego uległy zniszczeniu 
w czasie działań wojennych.

Na podstawie nowego prawa o 
aktach stanu cywilnego (Dz. U. 
z 1955 r. nr 25, poz. 151) należy 
zwrócić się do urzędu stanu cy­
wilnego przy prezydium właści­
wej rady narodowej, a więc do 
tego urzędu, w którym odpo­
wiedni akt (urodzenia, małżeń­
stwa lub zgonu) był lub powi­

nien był być w księdze stanu 
cywilnego sporządzony. Na pod­
stawie takich dowodów, jak po­
siadane przez Was dokumenty, 
zeznania Wasze lub powołanych 
świadków — następuje odtworzę 
ni« potrzebnego dokumentu. Po 
wyższa reguła odnosi się tylko 
do urzędów stanu cywilnego, 
działających przy prezydiach 
rad narodowych — powiatowych 
oraz miejskich (w miastach sta­
nowiących powiat) łub dzielni­
cowych (w dużych miastach, 
Jak np. Gdańsk, podzielonych 
na dzielnice).

Urzędy stanu cywilnego, dzia­
łające przy prezydiach rad na­
rodowych w gromadach, osied­
lach i miastach nie stanowią­
cych powiatu, nie są powołane 
do odtwarzania aktów ze znisz­
czonych ksiąg stanu cywilnego, 
wobec czego należy się zwracać 
do prezydium odpowiedniej po­
wiatowej rady narodowej.

Feliks N., Gdynia. Korzystają 
cy z ulgowych przejazdów kole 
ją powinien na żądanie konduk 
tora okazać dokument upraw­
niający do ulgi. W Waszym 
przypadku dokumentem takim 
Jest dowód osobisty. Nie macie 
racji twierdząc, że nie byliście 
obowiązani do podania dowodu 
do rąk konduktora. Co prawda, 
brak jest przepisów, które by 
ustalały, co oznacza „okazanie“ 
dowodu, jednak zgodnie ze zdro 
wym rozsądkiem przez „okaza­
nie“ należy rozumieć podanie 
dokumentu do rąk legitymują­
cego, gdyż czytanie z rąk legi­
tymowanego byłoby utrudnione, 
tym bardziej w pociągu będą­
cym w ruchu 1 nieraz niedosta­
tecznie oświetlonym.

Przewrót w moim domu
Przeczytałam, nawą 

książkę Ireny Gumow­
skiej — „My i nasz dom“. 
Na ogół dobre książki 
wproioadzają w dobry na 
strój. Mnie dobra książka 
Gumowskiej wprowadziła 
w przygnębienie. No bo 
pomyślcie: przez lata ca­
łe uchodziłam za dobrą 
gospodynię i sama się za 
taką uważałam; byłam 
przedmiotem zawiści nie­
jednej żony, której mąż 
dopuścił się niezręczno­
ści powołania się na mnie 
jako na wzór kobiety gos­
podarnej. I oto po lekcji, 
którą w swej książce dała 
mi Irena Gumowska, po­
kazując jak wyglądać 
powinno racjonalne gos­
podarstwo, jak powinien 
być zorganizowany „dom“ 
— z przykrością, ale u- 
czciwie i samokrytycznie 
musiałem przyznać: dale­
ko mi do dobrej gospody­
ni.
Ot, taki na przykład 

drobiazg: jak organizo­
wać sobie pracę gospodar 
ską w domu, żeby się nie 
męczyć? Irena Gumowska 
daje szereg mądrych 
wskazówek. A więc trze­
ba — jeśli już stać, to 
stać prosto, nie garbić 
się; gdy to jednak jest 
możliwe — siedzieć, usta-

CAF — fot. Tymiński — Mottl

wiać przedmioty w „za­
sięgu ręki“; dbać o odpo- 
iviednią do swego wzrostu 
wysokość stołu, zmywaka, 
deski do prasowania, do 
zmiatania śmieci używać 
śmietniczki % szczotki o 
wysokich uchwytach, tak, 
by ograniczyć konieczność 
schylania się Ud. itd.

Łatwo zrozumieć moje 
przerażenie, gdy nad 
ksiajką Gumowskiej za­
stałam... mojego męża. A 
zatem wszystko przepad­
ło... runął mój autorytet 
dobrej gospodyni. Nie u- 
ratują go żadne moje go­
spodarskie talenty: ani
sernik, od którego jestem 
podobno specjalistką, ani 
świąteczny karp faszero­
wany, który podbił naj­
bardziej wybredne podnie 
hienia w rodzinie, ani na­
wet mój kunszt doskona­
lenia produkcji naszego 
domowego przemysłu o- 
dzieżowego.

Z niepokojem oczekiwa­
łam efektów tej nieco­
dziennej mężowskiej lek­
tury. Spodziewałam się 
cienkich aluzyjek, żarci­
ków, spodziewałam się 
mentorskich nauk. Ale 
efekt był zupełnie nieo­
czekiwany. Układając 
młodsze dziecko do snu, 
pochwyciłam dochodzący 
mnie z sąsiedniego pokoju 
strzęp rozmowy mojego 
męża z naszą 10-letnią 
córką: „Mamusi jest cięż 
ko, trzeba jej pomóc“. 
Nadstawiłam ucha (wiem 
—• to brzydko): „pamię­
taj — każdy swoje rzeczy 
odkłada na miejsceA 
oto intensywny szept mo­
jej córki: „ja będę zaw­
sze sprzątać po sobie w 
łazience...“

A następnego dnia, wró 
ciwszy z pracy, zastałam 
naszego „domowego“ sto­
larza, głowiącego się 
wspólnie z moim mężem 
nad tym, jak tu lomc.ito- 
wać w ciasny przedpo­
kój... szafkę do obuwia. 
Pomyślałam, ale już bez 
przygnębienia: aha, jesz­
cze jedno „dzieło“ Gu­
mowskiej! Jakże wdzięcz­
na jestem autorce, że na­
reszcie znalazła się w mo­
im domu „rada na obu­
wie“.

I w ogóle w domu mo­
im zaczął się okres inno­
wacji. W łazience znalazł 
się nowy wieszak na ręcz 
niki, który córka moja — 
również po uszy zaanga­
żowana w lekturę „My i 
nasz dom“ — zaopatrzy­
ła w inicjały wszystkich

członków rodziny. Nie ma 
już pretensji: „nie wiem, 
który ręcznik jest mój“, 
albo „znów ktoś używał 
mego ręcznika“. Teraz 
każdy ma swój ręcznik na 
swoim miejscu.

Książka Ireny Gumoiu- 
skiej „żyje“ w moim do­
mu niecałe dwa tygodnie, 
a zdążyła się stać nie­
zbędną. Leży na widocz­
nym miejscu, tak, aby za­
wsze była „pod ręką“, na 
zywamy ją „domowym 
pogotowiem“. I tę rolę 
spełnia — we wszystkich 
spraiuach, dotyczących po 
rządku, wygody i estety­
ki naszego domu.

FEMA

26 tom
Dziel Lenina

Książka i Wiedza 1956. Dwu 
dziesty szósty tom Dzieł Leni 
na obejmuje prace Lenina na­
pisane w okresie od września 
roku 1917 do lutego roku 1918 
Znaczna część prac wchodzą­
cych w skład tomu poświęcona 
jest zagadnieniom przygotowy­
wania przez partię bolszewicką 
październikowego powstania — lok. 
zbrojnego.

W pracach tych Lenin rozwi­
ja myśli Marksa o powstaniu ja 
ko sztuce i kreśli konkretny je 
go plan. Poważne miejsce zaj­
mują w tomie referaty, przemó 
wienia 1 wystąpienia Lenina na 
zjazdach Rad, na naradach dzia 
łączy partyjnych i radzieckich 
oraz wezwania i odezwy do lud 
ności; , ukazują one działalność 
Lenina jako wodza partii 1 ma3,ny ugór 
pracujących, jako organizatora :P0W> Michała 
i kierownika Państwa Radziec-j 
kiego w pierwszych miesiącach | OST. WIAD 
jego istnienia.

W skład tomu weszły również; 
projekty pierwszych dekretów j 
oraz dekrety władzy radziec­
kiej, napisane i podpisane przez 
W. I. Lenina jako Przewodni­
czącego Rady Komisarzy Ludo­
wych. W szeregu prac znalazła 
wyraz walka Lenina przeciw 
prowokatorskiej, zdradzieckiej 
polityce trockistów i „lewico­
wych komunistów“ w sprawie 
zawarcia Pokoju Brzeskiego.

Inne prace wchodzące w skład 
tomu poświęcone sa zwołaniu i 
rozwiązaniu Zgromadzenia Ustaj

na fali śr. 230 m 
WTOREK — 14. II. 1936 R.

6.30 — Stan pogody i DZIEN­
NIK, 6.40 — Koncert ork. PR, 
7.10 — Muzyka taneczna. 7.45 — 
Aud. szkolna dla dzieci star­
szych, 8.00 — Wiadomości. 8.0S
— Muzyka baletowa. 8.30 —
Wiadomości. 8.36 — Pieśni Hay­
dna. 9.00 —- Przerwa lok. 11.55
— Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 11.57 — Sygnał czasu i hej 
nał. 12.04 — Wiadomości 1210
— PRZEGLĄD PRASY. 12.15 —
Duety na skrzypce i gitarę. 
12.30 — Omówienie programu i 
komunikaty lok. 12.35 — Pro­
gram dnia. 12.40 — Melodie fil 
mowę. 13.10 — Koncert symfo­
niczny. 14.00 — Wiadomości,
14.05 — Informacje. 14.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 14.10 — 
Rewia polskich orkiestr rozryw 
kowych. 15.15 — Utwory forte­
pianowe. 15.30 — Radziecka mu 
zyka ludowa. 16.00 — Mówi Ko­
szalin — lok. 16.10 — Muzyka 
rozrywk., gra sekstet Ksawi Bu 
jalskiego. 16.30 — Muzyka ope­
retkowa — lok. 16.50 — Z cy­
klu „U progu 5-latki*' — lołc. 
17.00 — Aud. dla młodzieży szkol 
nej. 17.30 — Dziennik Wybrzeża, 
17.45 — Piosenka tygodnia „Zi­
mowa piosenka“ — lok. 17.50 — 
Opowiadanie Ireny Przewłoc­
kiej pt, „Niewstawione szyby“-

18.15 — Wiadomości,
18.20 — Koncert Filh. Szczeciń­
skiej — lok. 19.00 — Muzyka i 
aktualności. 19.25 -- „Na przed­
polu kosmosu“ pogadanka. 19.35
— Gra ork. taneczna PR. 20.00
— Słuchowisko pt. „Szlafrok 
Obłomowa“. 21.30 — Z KRAJU 
I ZE ŚWIATA. 22.00 — Dzien­
nik rybacki — lok. 22.10 —- Pio 
senki francuskie. 22.20 .— „Zora

fragm. II tomu 
Szołochowa. 22.40 

Muzyka taneczna. 23.50 —

wodawczego, W dalszych pra 
each Lenin oświetla zagadnie­
nia budownictwa socjalistyczne 
go i wszechstronnie uzasadnia 
konieczność rozwijania socjali­
stycznego współzawodnictwa.

Ponadto tom zawiera 14 prac, 
które po raz pierwszy włączone 
zostały do Dzieł W, I. Lenina. 
Wszystkie te prace zostały napij 
sane przez Lenina po paździerj 
nikowym powstaniu zbrojnym ij 
odzwierciedlają walkę partii bolj 
szewików o umocnienie władzy j 
radzieckiej i o ustanowienie1 
sprawiedliwego demokratyczne-} 
go pokoju.
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„CZYTELŃ lit" 
Zamówienia i wpłaty na pre 
numerate „Dziennika Bał- 
tyckiego*’ przyjmują listono­
sze. — Cena prenumeraty 
wynosi miesięcznie 5 zł — 
„Dziennik Bałtycki“ można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

i czasopism.
Druk. Gdańskie Zakł. Graf 

Gdańsk
Zam. 441—W-7-1028

FACHOWCY POSZUKIWANI
Inżyniera konstruktora, inżyniera technologa, 
Inżyniera względnie technika hydraulika oraz 
tokarzy i szlifierzy tylko z wieloletnią praktyką 
przyjmie natychmiast Iławska Wytwórnia Czę­
ści Samochodowych w Iławie. Mieszkania zape­
wniamy. 263-K

Inżyniera elektryka o wysokich kwalifikacjach, 
mistrza dyplomowanego na- roboty ślusarskie za­
trudni od zaraz Gdyńska Stocznia Remontowa w 
Gdyni, Reflektujemy na siły z długoletnią prak­
tyką. Zgłaszać się poprzez Samodzielny Oddział 
Zatrudnienia w Gdyni. 235-K

0GŁ0SZEB1I DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

DOMEK .pilnie kupię. Gdy 
nia 1, skrytka 279, 413-G

GOSPODARSTWO 14 ha, 2 
łąki, ziemia pszenno-bura- 
czana — sprzedam lub za­
mienię na mniejsze. Broni­
sław Kamiński, Wyręby, 
p-ta Smętowo. 395-P

KUPNO
2 SZT. osi do wozu na o- 
gumienie z felgami 650X20 
kupię. Broński, Gdynia, 
tel. 15-85. 417-P
PRZYCZEPĘ motocyklową 
do 500 cm — kupię. Lech 
Ginter, p-ta Trąbki Wiel­
kie, 1086-G

LOKALE
2 POKOJE z kuchnią w 
Bydgoszczy zamienię na ta 
kię samo w Gdyni. Wiado 
mość: Bydgoszcz, Nakiel-
ska 31/17. 306-P
ZAMIENIĘ d Aa pokoje z 
samodzielna kuchnią, wygo 
darni, telefonem, co. w So 
pocie — na podobne lub 3 
pokoje samodzielne w So­
pocie Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 

7556“. 1057-G

2 POKOJE z kuchnią, ła­
zienką, 2 ogrodami we 
Wrocławiu zamienię śpie- 
sznie na 2 pokoje z kuch­
nią V/ trój mieście. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „1078“ 1078-G

ZAMIENIĘ duży pokój z 
kuchnia i służbówką, wy­
godami — na dwa mniej­
sze pokoje z kuchnią, lub 
równorzędne. Gdynia, ul. 
Olsztyńska 40/3. 414-P

POKÖJ umeblowany odstą 
pię. wyłącznie dla pływają­
cych. Sopot - Kamienny 
Potok, Kujawska 32. 419-P

SAMOTNY pilnie poszuku­
je pokoju sublokatorskiego 
w trój mieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „1081“. 1081-G

SAMOTNY inżynier poszu­
kuje niekrępującego poko 
ju na dowolny okres cza­
su. Oferty Biuro Ogłoszeń 
.,Prasa“ Gdańsk pod „1055“ 

1055-G

NAUKA
STENOTYPII (maszynopisa 
nia i stenografii) uczą na 
kursach Stowarzyszenia 
Stenografów i Maszynistek 
PRL w Gdyni, Abrahama 
8 1 w Gdańsku-Wrzeszczu, 
Grunwaldzka 76, 876-G

UCZĘ na akordeonie do 
ćwiczeń daję instrument. 
Oliwa, Armii Radzieckiej 
18, II p. 411-P

TANCÖW towarzyskich no 
woczesnych — komplet roz 
poczynam 14 lutego. Zapi­
sy Lendziona 15, koło dwór 
ca Wrzeszcz, 864-G

Rejonowa Spółdzielnia Pracy Usług Moto­
ryzacyjnych w Gdańsku - Oruni 

ul. Jedności Robotniczej 57 
telefon 332-95, 340-35

posiada do sprzedaży CZĘŚCI SAMOCHO­
DOWE nietypowe i typowe (Renault, Dodge, 
Fiat i inne) oraz pokrowce do siedzenia 

„Warszawa - 20”. 244-K

JKÖJ z kuchnią w Gdań 
:u - Wrzeszczu zamienię 
; podobne lub większe 
ieszkanie w Płocku. Wa- 
aw Mazurek, Gdańsk- 
rzeszczo partyzantów 48 
4, *563-0

ZJAZD ABSOLWENTÓW
W dniu 3 lipca 1956 r. odbędzie się Zjazd Absol­
wentów Liceum dla Pracujących w Szczecinie, 
ul. Mickiewicza 16 (dawne Liceum dla Dorosłych 
im. M. Konopnickiej przy ul. Mickiewicza 16). Dy­
rekcja prosi absolwentów i byłych uczniów o nad­
syłanie swych adresów do dnia 25 lutego 1956 r. 
230-K

PRACA LEKARSKIE

POTRZEBNA osoba inteli­
gentna. zdrowa —- do zaję­
cia się gospodarstwem do­
mowym (2 osoby i dziecko 
6 lat), referencje koniecz­
ne. Oferty z życiorysem 
pod Gdynia 1, poste restan 
te. Pawiak. 416 P

INSTRUMENTY i aparaty 
lekarskie, sprzęt gabineto; 
wy, strzykawki injekcyjne, 
naprawa — renowacja. So­
pot, Grunwaldzka 36a.

1053-G

POTRZEBNA samodzielna 
gosposia, Sopot, Reymonta 
4 m. 2. 1085-G

ZGUB Y

KUCHARCZYK Jan, Gdy­
nia, Al. Zwycięstwa 62 — 
zgubił legitymację stu­
dencką 7039 PG. 1074-G

POTRZEBNA gosposia. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka £9 
—5 Zgłoszenia po połud­
niu 1031-G DOMANOWSKI Czesław — 

Gdynia, ul. Czechosłowac­
ka 12/13, zgubił portfel z 
dokumentami, pieniędzmi. 
Zwrot za wynagrodzeniem 

409-P

Ogłaszajcie się 
w »Dzienniku PałtycSnm*

ROŻNE

OBELGĘ na ob. Lucjana 
Pniewskiego, Gdynia, Bos­
mańska 26 — odwołuje — 
Stanisława Żurańska, Gdy­
nia, 22 Lipca 32. 1Q50-G

PEZYBŁĄKAŁ się pies 
owczarek czarno - brązo­
wy, Wiadomość tel. 330-61, 
godz. 8—14 w dniach 14,15. 
Po trzech dniach uważam 
za własność. 1051-G

PRZYEŁĄKAŁ się pies 
wilczur w dniu 10. II. 56. 
Proszę się zgłosić po od­
biór. Gdańsk - Nowe Uje­
ścisko, Porządkowa 5. Po 
trzech dniach uważam za 
własność. Bartochowski.

1082-G

Bffekefu Omni Hotelu „OfMs” w Sopocie
zaprasza Miłych Gości

na

TRADYCYJNEGO ŚLEDZIA
który odbędzie się w dniu 14 lutego br.

Początek o godz. 20.30,
Wystąpi znany duet wrotkarzy: Zdzisław Herszman i Halina 
Plaskojec.
Wstęp bezpłatny. Konsumpcja 30 zł.
Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików u kierownika sali. 
Wszystkie miejsca numerowane.
Do tańca gra orkiestra Mieczysława Zycha,
Refreny śpiewa Bielska Grabczyńska. 257-K

Chcesz wygrać na lołerii ?
. Ji—" aTwuroaaMBUMMw m—jyrwa

Szczęśliwe losy maźna leszcze kupić 
w kolekturach ItopoSu Loteryjnego

| GDANSK — Sw. Ducha 17
| Podwale Grodzkie 8 MHD
| WRZESZCZ — Grunwaldzka 107 PDT 
| Grunwaldzki 68
| GDYNIA — Świętojańska 68
I Ciągnienie od 18 lutego 261-K

PROFESOROWI Dr Penso- 
nowi, doktorom — Żelaw- 
skiej, Budnik, Skalskiemu, 
Leonowiczowi, Nielubszyco 
wi i pielęgniarkom III KU 
niki Chorób Wewnętrz­
nych w Gdańsku — za wy 
leczenie z ciężkiej choroby 
i troskliwa opieke składam 
serdeczne podziękowanie
Nina Butenko. 1065-G

PIANINO tanio sprzedam. 
Wiadomość: Wrzeszcz, Kio 
nowicza 51. 1075-G

MOTOCYKL Ilo 125 cm 
sześć., Zorkę eksportową 
sprzedam. Gdańsk - Nowy 
Port, ul. OUwska 31c m, 
10. Okoń. 1076-G

NOWE radio walizkowe 
„Libelle“ sprzedam. Gdy­
nia - Grabówek, ul. Be­
niowskiego. kiosk PSS — 
godz 7—17. 415-P

SPRZEDAŻ

PIEC przenośny oraz par­
kiet — sprzedam. Gdynia, 
Krasickiego 32/4. 399-P PIECYK Kafel - szamot — 

sprzedam. Gdynia, Abraha 
ma 71/12, po południu,

412-P
OKAZYJNIE sprzedam for 
tepian lub zamienię na 2 
bojlery po 150 litrów, lub 
na kaloryfery dwójki, lub 
też na dwie wanny kąpie­
lowe, Sikorski, Wrzeszcz, 
Leczkpwa 7 m. 2. 407-P

OKAZYJNIE sprzedam ra­
dio „Agę", adapter czeski, 
oraz nuty klasyków. TeL 
333-36. 1079-G

KUCHENKĘ węglowo - e- 
lektr. „Siemens“ sprzedam. 
Gdańsk, Kowalska 9/10 kl. 
D m. 4. 1052-G

MOTOCYKL nowy „Mińsk“ 
125 — sprzedam. Sopot, Sta 
lina 669. Nowicka. 1080-G

RADIO „Pionier“ sprze­
dam. Wrzeszcz, Grunwaldz 
ka 20—1, godz. 16—18.

1061-G

SZAFĘ dwudrzwiowa bia­
łą — sprzedam. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 3, godz. IS­
IS. 1033-0

Spółdzielnio Pracy „111110”
w Warszawie

prowadzi sprzedaż po cenach urzędowych 
NARZĘDZI TNĄCYCH I POMIAROWYCH 

w punkcie przy PI. Grzybowskim Nr 2 
SPRZĘTU GEODEZYJNEGO I OPTYCZNEGO 

w punkcie przy ul. Rutkowskiego 28, 
190-K

W dniu 11. II, 1956 r. zmarł w Panu opatrzony 
św. Sakramentami mój najukochańszy mąż, nasz 
najtroskliwszy ojciec, teść i wujek

i. t P.

Intimi Toussaint
kupiec

przeżywszy lat 66.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 14 bm. o godz. 
15 z kaplicy cmentarza w Gdyni. O czym zawiada­
miają pogrążeni w głębekim smutku

1077-G ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA

^^7^.+1+/^:/:11^
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Skrót referatu członka Biura Politycznego KG L ZPR Zenona Nowaka
• Dokończenie ze str. 2
stwo i kontraktuje około 25 
proc. roślin przemysłowych 
— ma swą wymowę.

Spółdzielnie produkcyjne 
objęły u nas na razie tylko 6 
proc. rodzin chłopskich, lecz 
sprawa spółdzielczości pro­
dukcyjnej stała się w ostat­
nich latach najostrzejszym 
odcinkiem walki klasowej. 
Jakkolwiek w skald krajowej 
odsetek chłopów spółdziel­
ców jest jeszcze stanowczo 
zbyt mały, to jednak są u 
nas województwa, gdzie już 
około połowy gospodarstw 
chłopskich się zrzeszyło, są 
już powiaty — gdzie każda 
wieś posiada swoją spółdziel 
nię produkcyjną. Są woje­
wództwa, w których nie tyl­
ko spółdzielnie przodujące, 
lecz również spółdzielnie 
przeciętne, posiadają już bu­
dujące wyniki.

ciągu kilkudziesięciu lat wy-1 jest podniesienie fachowych 
właszczanie i powstała licz- j i politycznych kwalifikacji 
na warstwa proletariuszy ich pracowników.
rolnych. Większość chłopów 
pracujących weszła w okres 
międzywojenny, w 20-lecie 
kryzysu i bezrobocia, ze swy 
mi skrawkami ziemi, stano­
wiącymi nieraz jedyny ratu­
nek przed śmiercią głodową. 
Nawet w warunkach tak ko­
rzystnych dla chłopa zmian, 
jakie zaszły na wsi polskiej 
w ciągu ostatniego dziesiąci o 
lecia po wyzwoleniu i po 
likwidacji obszarników i ka

Konieczny jest nieustanny 
wysiłek w podnoszeniu kwa­
lifikacji k:dr agronomów, 
który winien iść z jednej 
strony drogą podnoszenia 
kwalifikacji agronomów już 
pracujących w POM, a z 
drugiej strony przez lepsze 
przygotowanie absolwentów 
wyższych uczelni rolniczych 
i techników rolniczych.

Każdy pracownik POM 
musi być politycznym dzia-

pitalistów w miastach, wciąż >. czem, bojownikiem o socja
listyczną przebudowę wsi. 
Toteż ważnym zadaniem KW 
i KP jest otoczenie załóg 
POM, a zwłaszcza podstawo 
wych organizacji w POM 
szczególną pieczą i wzmoże-

jeszcze gospodarowanie in­
dywidualne niejednemu chlo 
pu wydaje się zabezpiecze­
niem sobie dostatniego ży­
cia. Jest to niewątpliwie czyn 
nik opóźniający tempo roz­
woju uspółdzieiczenia. Nie 
wolno mu oportunistycznie 
ulegać, lecz wytrwale go osia

nie pracy polityczno - wy-inia się szereg naszych ogól- 
chowaczej wśród całej zało-jnych słabości, ujawniają się 
gi. Jest to ważny warunek1 poglądy i tendencje n e za- 
w walce o podniesienie ja-jwsze odpowiadające kierun- 
kości prac wykonywanych! kowi i zadaniom partii — 
przez POM-y. dlatego nie wolno nam pusz

tv, , . . . , . .Iczać oddolnego planowaniaDia położenia kresu dużej,na żywiol, „ wsj,aźniki t0_
płynności kadr w POM, de warowości i dostaw dla pań
zorganizująeej często ich pra 
cę, przynoszącej wielką szko 
dę polityczną, Ministerstwo 
Rolnictwa, rady narodowe 
i instancje partyjne muszą 
włożyć maksimum wysiłkó w 
w zabezpieczenie należytych 
warunków bytowych i kultu, 
ralnych załogom PCM. jdz:eło do końca. W najbliż 

_ . . . „ I £Zych kilku latach stoi
Przyczyni się to me tylko pmd PGR-ami jako

stwa oraz wskaźniki pogło­
wia na koniec roku winny 
być utrzymane i przestrze­
gane.

^ PGR uczyniły już wńele 
dla likwidacji odłogów i bę­
dą musiały prowadzić to

do stabilizacji załóg POM, 
ale stworzy niezbędne wa­
runki dla podniesienia ich 
oddziaływania na wieś.

, i biać i niwelować, wykazując 
Są tez tereny, na których przewagę gospodarki zespo- 

własnie dynamika gospodar- i Jowej. Z drugiej zaś strony, 
cza spółdzielni zaważyła na!ni;.maią szkodę wyrządziło V Duie i odpowiedzialne za- 
wysokich •wskaźnikach rozwoj wyrządza sekciarskie nielicze dania produkcyjne i polity- 
ju gospodarki chłopskiej w 'nie się z tą specyfiką z tra- czne Partia stawia na odcin 
ogóle np. na wskaźnikach dycyjnym przywiązaniem ku PGR- 
rozwoju hodowli za ubiegły j chłopa do ziemi, którą po-! PGR~y> które gospodarują

PGR winny słać się nowoczesnymi 
gospodarstwami i przykładem dla wsi

rok w województwach wrec-j siada. Niemałą szkodę wyrzą

kosztów własnych to dziś 
rzecz najważniejsza w pra­
cy PGR.

System oddolnego plano­
wania zapoczątkowany po

ławskim i poznańskim.
Należy to wziąć pod uwa­

gę, gdy omawiamy kapitalną 
sprawę przyspieszenia tem­
pa rozwoju ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej. Niebez­
pieczeństwa płynące z zaha­
mowania tego ruchu są dla 
nas całkiem wyraźne. Muszą 
one wywoływać wzmożone 
wahania wewnątrz niektó­
rych już istniejących spół­
dzielni, zmniejszoną odpor­
ność mas chłopskich na pro­
pagandę kułacką, zatracenie 
perspektywy przez część ak­
tywu partyjnego i rad naro­
dowych.

Z analizy dotychczasowych 
doświadczeń wynika szereg 
wmiosków.

Lekkomyślnością byłoby 
niedocenianie zakorzenionej 
tradycji przywiązania do pry 
watnej własności u chłopów, 
którzy żyli od Kilku pokoleń 
w warunkach kapitalizmu.

Tradycja ta jest tym bar­
dziej mocna, że tylko na nie­
których terenach — gdzie 
rozwój kapitalizmu w rolni­
ctwie posunął się stosunko­
wo najdalej — część wiejs­
kiej ludności przeszła już w

dzil m. in. lekceważący sto­
sunek wobec bardziej zrozu­
miałych dla wielu chłopów 
niższych typó ,v statutowych 
spółdzielni, które ułatwiłyby 
tym właśnie chłopom wejście 
na nową drogę. Całkowite 
niemal zlekceważenie pro­
stych form kooperacji, stano
wiących najlepszą szkołę ,, ,
współdziałania dla milionów ^ r' po?*owle, 
mało i średniorolnych gospo- ma oslat?oąc po-
darzy bardzo utrudniało pra-’nac3 ' CZy^‘
cę. A przecież chodzi tu o Wzr0snąc 0 oko’° 60 Proc- w 
cierpliwe i wytrwałe wdra­
żanie mas chłopskich do ele

na 13 proc. ogólnej ilości u- raz pierwszy w 1955 roku
żytków, w I960 r. winny dać [miał na celu ułatwić osiąg- 
panstwu na wyżywienie jnięcie tego podstawowego 
miast 19 proc. ogółu żaku- zadania, 
pywanych przez państwo
zbóż. Obok podstawowego 
zadania walki o wzrost pro­
dukcji zbożowej PGR-y win 
ny wziąć zdecydowany kie­
runek na rozwój hodowli, 
szczególnie — hodowli by-

mentarnych form współdzia­
łania i wykazanie im płyną­
cych stąd dla chłopa ko­
rzyści. Bez pełnego i wnikli­
wego uwzględnienia tych 
spraw, o których uczy nas 
plan spółdzielczy Lenina, 
ruch spółdzielczości produk­
cyjnej nie mógł wyjść sze­
rzej na naszą wieś starą, nie 
może dziś, bez wyciągnięcia 
właściwych wniosków z tych 
nauk i doświadczeń pójść 
znowu mocniej naprzód, 
właśnie dziś, kiedy głównym 
zadaniem, w walce o prze­
budowę socjalistyczną nasze­
go rolnictwa staje się uspół- 
dzielczenie wsi starej.

Osiqgiinqć w Planie 5-letnim 
25 — 30 proc. 

uspółdzieiczenia gospodarki 
chłopskiej

Ostatnie dwa lata by­
ły okresem słabego przy­
rostu nowych spółdzielni 
produkcyjnych i ostr0 skry­
tykowanego na IV Ple­
num, znocznego osłabie­
nia walki o pozyskanie no­
wych rodzin chłopskich do 
już istniejących spółdzielni. 
Jakaż to będzie siła, kiedy 
spółdzielnie będą rosły, zdo­
bywając nowych członków, 
gdy równocześnie — podej­
mując znów energiczną wal­
kę o coraz to nowe, zdrowe 
spółdzielnie — zrealizujemy 
postułaty uspółdzieiczenia 
25 — 30 proc. ziemi chłop­
skiej, w najbliższej pięciolat 
ce. Wraz z PGR oznaczać to 
będzie około 40 proc. ziemi, 
objętej gospodarką socjalis­
tyczną i około 50 proc. pro­
dukcji towarowej zbóż, mię­
sa i mleka, pochodzącej z go 
spodarstw socjalistycznych. 
Czy potrzeba tłumaczyć, o ile 
łatwiej nam będzie panować 
nad rynkiem, rozbijać wszel 
kie próby podrywania zaopa 
trzenia rynku ze strony ku­
łaków i spekulantów a za­

razem skuteczniej przezwy­
ciężać wśród reszty chłop­
stwa pracującego wahania 
co do jedynej drogi, na któ 
rą trzeba wzejść wcześniej 
czy później.

Osiągnąć 25 — 30 procent 
uspółdzieiczenia gospodarki 
chłopskiej w najbliższej pię 
ciolatce, to znaczy zrobić po 
ważny krok naprzód w roz 
woju socjalistycznego rolni­
ctwa i przygotować warunki 
dla decydującego zwycięstwa 
na froncie socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Oznacza to znaczne przy­
spieszenie tempa rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
w porównaniu z okresem 
6-latki.

Tworząc nowe spółdzielnie, 
pozyskując nowych spół­
dzielców dla już istniejących 
musimy myśleć o spółdziel­
niach, które powstaną w ro­
ku następnym, za dwa, za 
trzy lata. Musimy nauczyć 
się planować, planować i pra 
cować na krótszą i dłuższą 
metę równocześnie.

stosunku do 1955 roku.
Trzeba stwierdzić, że mi­

mo szeregu poważnych o- 
siągnięć w PGR w ostatnich 
latach najpoważniejszą sła­
bością w ich pracy jest 
wciąż jeszcze w wielu zes­
połach i gospodarstwach n:- 
ska towarowość produkcji 
zbóż, mięsa i mleka przy 
niejednokrotnie bardlzo wy­
sokich kosztach własnych. 
Zwiększenie towarowości 
produkcji w każdym zespo­
le i gospodarstwie, obniżka

Ta pierwsza próba stoso­
wania oddolnego planowa­
nia dala już cały szereg po­
żyty v^nych osiągnięć. Jed­
nak nie można twierdzić, że 
w większości gospodarstw 
oddolne planowanie było 
właściwie realizowane.

W związku z tym nasuwa 
się szereg wniosków na 
przyszłość.

M~toda oddolnego plano­
wania w rolnictwie winna 
być konsekwentnie wdraża-

jetino
z, naczelnych zadań n leżyte 
i pełne zagospodarowanie 
najlepszych ziem w Polsce 
— Żuław, mad nadodrzań- 
skich, Hrubieszowszczyzny 
itd.

Dla wzmożeira zaintere­
sowania ofiarnych załóg

PGR, pilnym zadaniem, któ­
re musimy wykonać jeszcze 
w najbliższych miesiącach 
—• jest sprawa właściwego 
ustawienia i podniesienia 
plac pracowników PGR, za­
trudnionych przy robotach 
polo wych.

W wykonaniu zadań pro­
dukcyjnych PGR niezbędne 
jest zwiększona pomcc ze 
strony instancji i organizacji 
partyjnych oraz rad na­
rodowych. Tym bardziej, że 
PGR powołane są do ode­
grania poważnej roli w 
pchnięciu naprzód ruchu 
spółdzielczości produ' cyjnej. 
PGR muszą okazywać sąsia-

wą jest przekonanie wszyst­
kich członków i kandyda­
tów partii o słuszności i ko­
ni, czności walki o zrealizo­
wanie programowego zada­
nia partii — socjalitycznej 
przebucowy wsi.

Praca partyjna winna 
zmierzać do upowszechnie­
nia doświadczeń przodują­
cych ludzi w spółdzielniach, 
gromadach, POM i PGR. do 
usuwania licznych jeszcze 
hamulców, utrudniaj cych 
uruchamianie rezerw, tkwią 
cych w rolnictwie, do u- 
grunto wan;a praworządno­
ści, do dalszej demokratyza­
cji wszyslkcih dzi dżin życ.a

dującym % nimi spóldziel- na WS1-
non produkcyjnym maksy­
malną pomoc agronomiczną, 
techniczną i organizacyjną. 
Pracownicy PGR wszystkich 
szczebli winni bywać częś­
ciej w spółdzielniach produk 
eyjnych na ich terenie i słu­
żyć im radą i pomocą.

Rozwój rolnictwa — 
sprawq całej partii, 

sprawq całego narodu
W projekcie uchwały na-|wach rolnictwa do gromad, 

kreślone są zasadnicze kie- i spółdzielni, PGR i POM, 
runki działania mające na!tam gdzie decydują się spra 
celu wydatne ulepszenie na-iwy wzrostu produkcji rolni­

czej i rozwoju socjalistycz­
nej gospodarki na wsi.

szej pracy partyjnej i pań­
stwowej w rolnictwie, i na 
wsi. Zatrzymam się pokrótce 
na najważniejszych:

Sprawa pier w- 
s z a — to dalsze, konsek­
wentne likwidowani? nad­
miernej jeszcze centralizacji 
w zarządzaniu rolnictwem, 
rozszerzanie uprawnień
władz terenowych, podnie­
sienie ich poczucia odpowie-

, . . , . __ dzialności za rozwói rolni-na, a administracja PGR z ctwa [ okazywan(a J
?„0.r,GÜ.d0!LTaMerek™.e iORŃ spółdzielniom gS.
instancje partyjne, winny xTjnym: PGR POM 
znacznie więcej, niz dotąd ’ 1
nieść praktycznej pomocy 
terenowi — gospodarstwom 
i zespołom w zastosowaniu 
jej w życiu.

Doświadczenie uczy, że 
przy stosowaniu zasady od­
dolnego planowania ujaw-

Proponowana w projekcie 
uchwały likwidacja central­
nych zarządów PGR i powo­
łanie wojewódzkich oraz re­
organizacja zarządów rolni­
ctwa przy woj. RN i PRN po 
zwoła przybliżyć ośrodki dy 
spozycji i decyzji w spra-

Po drugie — w apa­
racie partyjnym odczuwa 
się wciąż jeszcze brak lu­
dzi posiadających niezbędne 
wykształcenie oraz znajo­
mość spraw rolnictwa. W 
związku z tym trzeba śmie 
lej zasilać KW i KP odpo­
wiednio przygotowanymi po 
litycznie i fachowo specja­
listami.

Po trzecie — pro­
jekt uchwały, kładzie spe­
cjalny nacisk na konieczność 
podniesienia ideologicznego 
i politycznego poziomu or­
ganizacji partyjnych jak i 
każdego członka partii na 
wsi. Szczególnie ważną spra

Walka o wy! onanie zad ń 
pknu 5-letniego będz e wy­
magać znacznego ożywienia 
pracy kulturalno - oświalo- 
wej, jako ważnego czynnika 
w całokształcie partyjnego 
oddziaływania na wieś.

Poważnym przeobrażę - 
niom gospodarczo - spolecz 
nym na wsi towarzyszyć mu 
si prowadzona z jeszcze 
większym rozmachem i głę­
bią rewolucja kulturalna — 
ten potężny oręż przeobra­
żania świadomości mil'ono- 
wych mas chłopów pracują­
cych.

Program rozwoju rolnic­
twa na najbliższe pięciolecie 
przy szerokiej mobilizacji 
naszych sil zyska niewąt­
pliwie poparcie mas pracu­
jącego chłopstwa , zyska u- 
znanie i poparcie ze strony 
klasy robotniczej i inteligen 
cji pracującej. Jest to bo­
wiem program stworzenia 
lepszych niż dotychczas wa­
runków dla szybszego roz­
woju produkcji rolniczej, a 
w ślad za tym dla podnie­
sienia poziomu materialnego 
ludzi pracy, zarówno na wsi 
jak i w mieście. Jest to pro 
gram wiodący naszą wieś 
ku zamożnemu i kuturalne- 
mu życiu, ku jej socjalistycz 
nemu jutru.

Narciarze Wybrzeża
mistrzostwa 
województwa

Pięknym akordem, kończącym trzydniowe mistrzo­
stwa województwa gdańskiego w narciarskich konkuren­
cjach klasycznych, były rozegrane w niedzielę w Dolinie 
Radości w Oliwie biegi sztafetowe oraz otwarty konkurs 
skoków.

Każdy pracownik POM 
działaczem politycznym, bojownikiem 

o socjalistycznq przebudowę wsi
W całokształcie zadań na­

kreślonych przez plan pię­
cioletni wzrasta w wielkim 
stopniu rola POM jako or­
ganizatorów szybszego roz­
woju produkcji rolniczej w 
spółdzielniach a także wśród 
chłopów indywidualnych, ja­
ko organizatorów socjali­
stycznej przebudowy wsi. W 
toku dyskusji padło wiele 
uzasadnionych głosów kry­
tycznych pod adresem do­
tychczasowej działalności 
POM, słusznie upatrując w 
brakach tej pracy jedną z 
Istotnych przyczyn zahamo­

wania rozwoju spóldzielcao- 
ści produkcyjnej. Należy 
przede wszystkim podkreś­
lić, że zadania jakie stoją 
obecnie przed POM w dzie­
dzinie przebudowy wsi są 
tak ogromne, że nie będą 
one w stanie im sprostać je 
śli cała partia, wszystkie o- 
gniwa aparatu państwowego 
ł gospodarczego, od których 
w jakiejkolwiek bądź mie­
rze zależy praca POM nie 
okażą im maksymalnej po­
mocy.

Podstawowym warunkiem 
wzmocnienia praoy POM

W konkursie skoków tri­
umfowali narciarze Budow­
lanych, z których specjalnie 
dobrą formę zaprezentował 
junior Filipowicz, uzyskując 
notę 206 pkt. przy skokach 
długości 26 i 26 m. Na dru­
gim miejscu wśród junio­
rów uplasował się Gawrych

(Budowlani) — neta 179 pkt., 
skoki 23,5 i 24 m, 3. Żejko 
(Budowlani) — nota 160,5 
pkt., skoki 20 i 21,5 m.

Wśród seniorów najlep­
szym skoczkiem okazał się 
Murman (Budowlani) — no­
ta 204 pkt., skoki 26 i 26 m. 
2. Wieczorek (Flota) — neta

zakończyli
189 pkt., skoki 23,5 i 24,5 m. 
3. Zoń (Flota) — nota 135 
pkt., skoki 24 i 24,5 m.

Sztafeta 4 X 10 km męż­
czyzn przyniosła po zaciętej 

j walce zwycięstwo zespołowi 
'Płoty (Tomiczek, Doboszyń- 
ski, Sochanek i Dulawa), 
która uzyskała czas 2:36,52 
Na drugim miejscu uplasowa 
la się sztafeta Budowlanych
— 2:39,23.

Sztafeta 3X5 km junio­
rów zakończyła się zwycię­
stwem Budowlanych (S,vie- 
rzyńrki, Kula i Jaśkowiak)
— 1:51,48, przed LP2 Wej­
herowo — 1:53,15. (r.)

Pod ligowymi koszami
Niełatwe zadanie będą mia! starczydo większe skoncentro

ly koszykarki gdańskiego 
Startu w spotkaniach o wej­
ście do ligi. Trenowana 
przez Olszewskiego drużyna 
zwyciężyła w niedzielę Sięze 
(Wrocław) 52:48 (29:22), bę­
dąc zespołem lepszym prze­
de wszystkim technicznie.

Gcłańszczanki zagrały bar­
dzo ambitnie i przez więk­
szą część meczu miały wy­
raźną przewagę. Głównym 
ich brakiem jest jednak zbyt 
małe doświadczenie w cięż­
kich spotkaniach mistrzow­
skich. Nic toż dziwnego, że. 
mimo iż Start prowadził na 
10 minut przed końcem spot 
kania różnicą pkt., wy-
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Młodzi pięściarze Wybrzeża
wygonili 
mistrzów

Po dwóch dniach, odbywa­
jących się w świetlicy TOR 
w Tczewie, indywidualnych 
mistrzostw bokserskich junio 
rów województwa gdańskie­
go wyłoniono w niedzielę mi 
strzów.

.Czy zesusz 

słynnych
olimpijczyków

Mistrzostwa wykazały, 
że posiadamy bardzo dobry 
narybek pięściarski specjał 
nie w wagach lżejszych. 
Niestety, poziom walk w 
wagach cięższych był o

wanie się drużyny wrocław­
skiej, aby po kilku zakoń­
czonych powodzeniem ata­
kach Ślęza uzyskała przewa­
gę 3 punktów. Na szczęście 
gdańszczanki opanowały się, 
wyrównały i zdobyły decy­
dujące o zwycięstwie 4 punk 
ty.

W drugim spotkaniu o 
wejście de ligi koszykówki 
kobiet AZS (Wrocław) poko­
nał AZS (Łódź) 75:29 (33:17).

* * •

Po serii niepowodzeń uda­
ło się w niedzielę koszyka­
rzom sopockiej Sparty uzy­
skać zwycięstwo i to nad ze­
społem dosyć wysoko noto­
wanym w hierarchii krajo­
wej. Pg zaciętej i pełnej emo 
cjonujących akcji grze, Spar 
ta wygrała z Budowlanymi 
(Toruń) 59:57 (31:24). Sparta 
zwyciężyła zasłużenie, jed­
nak niewiele brakowało, a 
doszłoby do dogrywki, gdyż 
jeszcze na kilkadziesiąt se­
kund przed końcowym gwizd

««

wiele słabszy, a w ciężkiej i wynik był remisowy
Branicki (Sparta Sopot))57:57 1 decydujący kosz zdo- 
zdobył mistrzostwo bezj^11 sopocianie w ostatnich 
walki, gdyż nie znalazł sięjsekundach spotkania.

j oprócz niego ani jeden za-! -_______
I wodnik w tej wadze.
j Bardzo dobrze zaprezento- 151
’wali się juniorzy elbląskiego w vl *54 
Startu. - którzy zdobyli 3 ty tu 

i ły mistrzowskie.
A oto wyniki walk finalo-

Ilaslo . . . . 
Nazwisko i imię
Adres ....

wych (w kolejności wag od 
W z w: ązku z dużym zalnte papierowej do półciężkiej): 

tesowaniem naszych czytelni Barys (Gwardia) pokonał Ben­
ków ogłoszonym w niedziel dkema (LZS Starogard), Rybski 
nym numerze „Dziennika ,(Star,t. E,blag) zwyciężył ciimie- 
Bałtyckiego“ konkursem „Czy SÄÄ Ä 
znasz słynnych olimpijczy- skim (Start Elbląg), Dutczak 
ków“? — zamieszczamy W (stal Gdańsk) wygrał przez pod- 
dniu dzisieiszvm ieszrwo danie w III r. przez sekundan- ^ ,3 , ,ta Jl»>kera (Start Elbląg), Ple-
(po u az ostatni) kupon kon-. chora (Start Elbląg) zwyciężył 
kursowy. Przy okazji przy- przez poddanie się w lii r. k. 
pominamy, że termin nadsy (LZS Lębork), Knut

-r .7, (Gedania) pokonał Szynaka (Do­lania rozwiązań upływa 17 ker), Suliyckiemu II (Turbina) 
bm. (decyduje dala stempla poddał sie w iii r. Chojniak 
pcczlowegc) IMzwTz; ira na (Dokerh Gliniecki (LZS Tczew)
'P7V nadwla- na -rire- Hrna wygrał z Wellekiem (Start El- .ezy dcClbjic- na adrea dzia- bląg), Dyśk (Kolejarz Malbork)

sportowego ,;Dziennika pokonał Wągrowskiego (Gryf 
Bałtyckiego*1, Gdańsk, Targ Wejherowo), Chyliński (Kole- 
■p>r7.p„mi.r <1/7 -1*rz Malbork) pokonał Piotrowl-urzewny ó/l. cza (Gedania). (r. s.t

wicemisirzem
Polski

* p ice ręczne!
haliW

W hali TWF w Stalinogro- 
dzie zakończyły się finało­
we rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w piłce ręcznej męż­
czyzn1. Mistrzostwo Polski 
zdobył obrońca tytułu Spar­
ta (Stalinogród), która wy­
grała wszystkie spotkania. 
Drugie miejsce zdobyła gdań 
tka Gwardia, wyprzedzając 
St*I i Kuźni Raciborskiej 
ora* AZS Wrocław.


